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PRZEW ODNIK WARSZAWSKI.

DZIAŁ URZĘDOWY

W a r s z a w a ,  
dnialO  (22) Lipca.

K om isja  L ikw idacyjna  w K  ■’>lesłwie Polskiem  po­
daje do powszechnej wiadomość., u  wynagrodzenia li­
kwidacyjne: w ilości rs. 605 k. 93, przypadające na mocy 
rozporządzenia Komisji z dnia 7 (19) Lipca r. b. Igna­
cemu i Kornelji Rabow skim , właścicielom wsi Wiecie- 
nin, położonej w Gubernji Kaliskiej, Powiecie Kolskim, 
Gminie Lubotyń, wysłane zostalo-.do Kasy Gubernjalnej 
Warszawskiej, celem wypłaty komu należy; — w ilości rs. 
914 kop. 50, przypadające na mocy rozporządzenia Ko­
misji z dnia 7 (19) Lipca r. b. Ludwice Biegańskiej, 
właścicielce dóbr Jaślików, położonych w Gubernji Lu­
belskiej , Powiecie Krasnostawskim, Gminie Łopiennik, 
wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Lubelskiej, celem 
wypłaty komu należy; — w ilości rsr. 2,573 kop. 78, 
przypadające na mocy rozporządzenia Kortisji z dnia 7 
(19) Lipca r. b. Józefowi Chrzanowskiemu, właścicie­
lowi dóbr Książniezki, położonych w Gubernji Kieleckiej, 
Powiecie Miechowskim, Gminie Michałowice, wysłane 
zostało do Kasy Gubernjalnej Kieleckiej, celem wypłaty 
komu należy;—w ilości rsr. 11,301 k. 87, przypadające 
na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 7 (19) Lipca r. 
b. Stefanowi Gajewskiemu, właścicielowi dóbr Rzę­
chów, położonych w Gubernji Radomskiej, Powiecie I ł ­
żeckim, Gminie Rzeczniów, wysłane zostało do Kasy Gu­
bernjalnej Radomskiej, celem wypłaty komu należy; —w 
ilości rs. 24,008 kop. 19, przypadające na mocy rozpo­
rządzenia Komisji z d. 7 (19) Lipca r. b. Emilji Popiel, 
właścicielce dóbr Kurozwęki, położonych w Gubernji 
Kieleckiej, Powiecie Stopnickim, Gminie Kurozwęki, 
wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Kieleckiej, celem 
wypłaty komu należy; — w ilości rsr. 15,781 kop. 54, 
przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 7 
(19) Lipca r. b. Hr. Ludwice Kołłątaj, właścicielce dóbr 
Lasocin, położonych w Gubernji Kieleckiej, Powiecie 
■Włoszczowskim, Gminie Oleszno, wysłane zostało do Ka­
sy Gubernjalnej Kieleckiej, celem wypłaty komu nale­
ży;— w ilości rsr. 4,318 kop. 24, przypadające na mocy 
rozporządzenia Komisji z dnia 7 (19) Lipca r. b. Ada­
mowi Pisarzewskiemu, właścicielowi dóbr Chrzanowo- 
Bronisze i Ośnica, położonych w Gubernji Łomżyńskiej, 
Powiecie Makowskim, Gminie Karniewo, wysłane zosta­
ło do Kasy Gubernjalnej Płockiej, celem wypłaty komu 
należy; — w ilości rsr. 6,136 kop. 67, przypadające na 
mocy rozporządzenia Komisji z dnia 7 (19) Lipca r. b.

Sukcesorom Franciszka Gockowskieoo, właścicielom 
dóbr Skudzawy, położonych w Gubernji Płockiej, Po­
wiecie Rypińskim, Gminie Czermin, wysłane zostało do 
Kasy Gubernjalnej Płockiej, celem wypłaty komu naie- 
ży; — w ilości rsr. 5,014 kop. 40, przypadające na mocy 
rozporządzenia Komisji z dnia 7 (19) Lipca r. b. W łady­
sławowi M ysyrow icz, właścicielowi dóbr Lekarcice, po­
łożonych w Gubernji Warszawskiej, Powiecie Grójeckim, 
Gminie Promna, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej 
Warszawskiej , celem wypłaty komu należy; - w ilości 
rs. 5,062 kop. 16, przypadające na mocy rozporządzenia 
Komisji z dnia 7 (19) Lipca r. b. Bogumile Rutkowskiej, 
właścicielce dóbr Borzykowo A., położonych w Gubernji 
Petrokowskiej, Powiecie Nowo-Radomskim, Gminie Bo­
rzykowo, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Kalis­
kiej, celem wypłaty komu należy; — w ilości rsr. 7,059 
kop. 78, przypadające na mocy rozporządzenia Komisji 
z dnia 7 (19) Lipca r. b. Hr. Marji B ilińskiej, właści­
cielce dóbr Żurawiec i Kołatki, położonych w Gubernji 
Warszawskiej, Powiecie Włocławskim, Gminie Pyszko- 
wo, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Warszawskiej, 
celem wypłaty komu należy; — w ilości rsr. 3,114 k. 22, 
przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 7 
(19) Lipca. r. b. Stanisław-owi Jastrzębskiemu, właści­
cielowi dóbr Dębiany, położonych w Gubernji Kieleckiej, 
Powiecie Pinczowskim, Gminie Wawrowice, wysłane zo­
stało do Kasy Gubernjalnej Kieleckiej, celem wypłaty ko­
mu należy;— w ilości rsr. 1,296 k. 97, przypadające na 
mocy rozporządzenia Komisji z dnia 7 (19) Lipca r b. 
Marji Żakowicz, właścicielce dóbr Bełzatka, położo­
nych w Gubernji Petrokowskiej, Powiecie Petrokowskim, 
Gminie Gomulin, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej 
Kaliskiej, celem wypłaty komu należy;— w ilości rs. 4,203 
kop 50, przypadające na mocy rozporządzenia Komisji 
z dnia 7 (19) Lipca r. b. Kazimierzowi Ostrowskiemu, 
właścicielowi dóbr Łazów, położonych w Gubernji P e­
trokowskiej, Powiecie Nowo-Radomskim, Gminie Malu- 
szyn, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Kaliskiej, ce­
lem wypłaty komu należy; — w ilości rsr. 2 ,6 5 9 , przypa­
dające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 7 (19) L i­
pca r. b. Adamowi Wolmad, właścicielowi dóbr Wo- 
jazboninki, położonych w Gubernji Suwałkskiej, Powie­
cie Wołkówyskim, Gminie Bartniki, wysłane zostało do 
Kasy Gubernjalnej Suwałkskiej, celem wypłaty komu na­
leży;— w ilości rsr. 3,789 kop. 55, przypadające na mo­
cy rozporządzenia Komisji z dnia 7 (19) Lipca r. b. 
Janowi Waśniewskiemu, właścicielowi dóbr Dunaj, po­
łożonych w Gubernji Płockiej, Powiecie Mławskim, 
Gminie Słupek, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej 
Płockiej, celem wypłaty komu należy; — w ilości rs. 
405 kop. 4, przypadające na mocy rozporządzenia Komi­
sji z dnia 7 (19) Lipca r. b. Józefowi K u ła k , właścicie­
lowi dóbr Lubomin, położonych w Gubernji Łomżyńskiej, 
Powiecie Pułtuskim, Gminie Gołębie, wysłane zostało 
do Kasy Gubernjalnej Płockiej, celem wypłaty komu na­
leży; — w ilości rsr. 2,334 kop. 61, przypadające na 
mocy rozporządzenia Komisji z dnia 7 (19) Lipca r. b. 
Konradzie M ilew skiej, właścicielce dóbr Kotermań, 
położonych w Gubernji Płockiej, Powiecie Ciechanów 
skim, Gminie Regimin, wysłane zostało do Kasy Guber­
njalnej Płockiej, celem wypłaty komu należy;—w ilości 
rsr. 14,139 kop. 89, przypadające na mocy rozporządze­
nia Komisji z dnia 7 (19) Lipca r. b. Emifjanowi i Zo- 
fji Sołtyk, właścicielom dóbr Michałowice, położonych 
w Gubernji Kieleckiej, Powiecie Miechowskim, Gminie 
Michałowice, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Kie­
leckiej, celem wypłaty komu należy;—w ilości rs. 10,557 
kop. 19, przypadające na mocy rozporządzenia Komisji 
z dnia 7 (19) Lipca r. b. Ludwikowi Cichockiemu, w ła­
ścicielowi dóbr Dąbrówka Podlężna, położonych w Gu­
bernji Radomskiej, Powiecie Radomskim, Gminie Wielo- 
góra, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Radomskiej, 
celem wypłaty komu należy; —w ilości rs. 374, przypa­
dające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia i ((19) 
Lipca r. b. Helenie Kolnarskiej, właścicielce dóbr Lo- 
śniewo, położonych w Gubernji Łomżyńskiej, Powiecie 
Makowskim, Gminie Karniewo, wysłane zostało do Ka­
sy Gubernjalnej Płockiej, celem wypłaty komu należy;—

w ilości rsr. 17,539 kop. 18, przypadające na mocy roz­
porządzenia Komisji z dnia 7 (19) Lipca r. b. Komie- 
rowskim  i Piotrowi Zielińskiemu, właścicielom dóbr 
Wąsewo, położonych w Gubernji Łomżyńskiej, Powiecie 
Ostrowskim, Gminie Komorowo, wysłane zostało do Ka­
sy Gubernjalnej Płockiej, celem wypłaty komu należy;__
w ilości rs. 26,107 kop. 3, przypadające na mocy rozpo­
rządzenia Komisji z dnia 7 (19) Lipca r. b. Michalinie 
Łom ak, właścicielce dóbr Secemin, położonych w G u­
bernji Kieleckiej, Powiecie Włoszczowskim, Gminach 
Chrząstowo i Secemin, wysłane zostało do Kasy Guber­
njalnej Kieleckiej, celem wypłaty komu należy;— w ilo­
ści rsr. 3,796 kop. 95, przypadające na mocy rozporzą­
dzenia Komisji z dnia 7 (19) Lipca r. b. Annie A rku~  
szewskiej, właścicielce dóbr Radostów, położonych w 
Gąbernji Radomskiej, Powiecie Opatowskim, Gminie Rę- 
bów, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Radomskiej, 
celem wypłaty komu należy.

W  rozkazie do wojsk okręgu wojennego w arszaw ­
skiego z dnia 6-go lipca, wyrażono: Naczelnik artylerji 
okręgu wojennego warszawskiego, jenerał-lejtnant książę 
M asalski, na żądanie otrzymał urlop, dla załatwienia 
interesów familijnych, do gubernii nowgorodzkiej, na dni 
2.8. W ciągu nieobecności jenerał lejtnanta księcia Ma- 
salskiego, poleconem zostało pierwszemu pomocnikowi 
jego, jenerał-majorowi SavAczowi, pełnić obowiązki na­
czelnika artylerji okręgu.

DZIAŁ NIEIJRZĘDOWY
arszawa,

4n!a 10 (22) Lipca.
Ciało prawodawcze francuzkie, stara się w i­

dać korzystać co najspieszniej z ferij, które ma­
ją się rozpocząć zaraz po uchwaleniu budżetu. 
Kiedy opozycja podczas ogólnych rozpraw nad 
budżetem wyczerpała już swe strzały, rozpra­
wy szczegółowe postępują szybko. Tak na po­
siedzeniu 16 -go b. m., izba ta zatwierdziła b u d ­
żet ministerstwa wojny i Algierji, następnego  
dnia załatwiła się z budżetami ministerstw: m a­
rynarki, oświecenia publicznego i rolnictwa i han­
dlu. Tym sposobem zamknięcie posiedzeń spo­
dziewane jest w przyszłą środę.

Dzienniki francuzkie wojowniczo usposobione 
puszczają różne pogłoski, mające działać w ich 
duchu. Tak rozpuściły one wieść, że książę  
Napoleon udaje się z tajemną misją do K open­
hagi, lecz kiedy wieść ta nie zyskała wiary ani 
w Paryżu, ani w Kopenhadze, głoszą teraz, że  
do Paryża przybędzie król duński z swym .sy­
nem królem greckim i przyszłym tego ostatnie­
go teściem, Wielkim Księciem Konstantym M i- 
kołajewiczem. Wiadomość ta już sama przez 
się była wątpliwa, a tymczasem z depeszy te le­
graficznej okazuje się, że król duński wcale nie 
przybędzie do' Paryża.

Kwestja dóbr kościelnych we W łoszech, dla 
tego tak powoli postępuje, że dwa stronnictwa: 
zachowawcze i lewicy czyli radykalne, sprzecznie 
się na nią zapatrują. Stronnictwo zaęhowawrc ze, 
trzymając się zasady wyrzeczonej przez Cavou- 
ra: „wolny kościół w wolnem państwie”, chcia­
łoby aby duchowieństwo zupełnie niezależne od 
rządu, miało prawo samoistnego stowarzysze­
nia, a zatem prawo posiadania dóbr; państwo 
zaś mogłoby wywierać nań wpływ tylko za po­
mocą Rzymu, z którym zatem musiałoby zosta­
wać w przyjaznych stosunkach. Radykalna e- 
wica przeciwnie domaga się, aby duehowiens wo
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było zupełnie pod władzą państwa, aby nie p o ­
siadało żadnych dóbr, nie stanowiło stowarzy­
szenia czyli korporacji, i aby wszystkie stosun­
ki z Rzymem były zerwane. Żadnej pośredni­
czącej propozycji nie chce przyjąć ani jedne ani 
drugie stronnictwo, co tem jest gorsze, iż żadue 
z nich dotąd nie miało dostatecznej siły  do prze­
prowadzenia swych przekonań. W edług wiado­
mości z Paryża, jest pewne prawdopodobieństwo 
że radykalni pod przewodnictwem p. Crispi do­
staną się do władzy; tymczasem większość izby 
pozostawiając na boku kwestię zasad co do sto­
sunków z Rzymem, zatwierdziła 1-y, 2-gi i 3-ci 
artykuł rządowego projektu co do dóbr kościel­
nych, jako czysto finansowej natury. Korespon­
dencje z W łoch donoszą o formujących się i 
ukazujących oddziałach ochotników w celu wy­
prawy na Rzym.

W yższa izba wiedeńskiej rady państwa chcąc 
uprzedzić zarzut o niekonstytucyjne usposobie­
nie, na jednem posiedzeniu uchwaliła obszerne 
(obejmujące 31 paragrafów), a przyjęte już 
przez izbę wyższą prawo o odpowiedzialności 
ministrów. Jakkolwiek prawo to już istnieje, p. 
Beust podczas rozpraw nad wnioskiem komitetu 
finansowego, żądającego aby izba uchwaliła a- 
dres do rządu o całkowite krajowe ministerjum, 
(dla obu połów monarchji), oświadczył, że cho­
ciaż żądanie to jest zupełnie słuszne, wszelka 
zmiana w obecnym gabinecie tymczasowym, do­
póki nie nastąpi ostateczny układ z Węgrami, 
byłaby niebezpieczną, w skutku czego po ży­
wych rozprawach wniosek został cofnięty. Na 
posiedzeniu sobotniem izba niższa przyjęła wa­
żny wniosek komitetu co do małżeństw i sto­
sunku szkół do kościoła w duchu swobody re ­
ligijnej. Minister wyznań oznajmił, że toczą 
się w tym przedmiocie układy z Rzymem, na 
którycłr rezultat należałoby zaczekać, aby się 
nie narazić na zarzut pogwałcania traktatów.

Wypadek z żydami w Galaczu, o którym 
szczegóły czytelnicy znajdą poniżej, w yw ołał 
ze strony rządu austrjackiego przesłanie jego 
konsulowi w tem mieście polecenia, aby doma­
ga ł się ukarania winnych, i zaradzenia pono­
wieniu się podobnie barbarzyńskiego postępo­
wania. Rząd rumuński postanowił odtąd nie 
wysyłać do Turcji włóczęgów żydów. Lecz 
i w Konstantynopolu także zaszła krwawa bój­
ka pomiędzy żydami i grekami, tak, że musiano 
przewódców aresztować.

W edług wiadomości z wyspy Kandji, Omer- 
pasza zajął nie wzgórza Sfakji, tylko płaszczy­
znę do nich prowadzącą, ale nie śmiał dalej 
się posuwać. Ali-pasza w okręgu Kissamos 
spalił kilka wsi. Rząd grecki w okólniku do 
wielkich mocarstw europejskich, zaniósł skargę 
na nieludzkie postępowanie turków na wyspie 
Kandji.

Dziś, miało nastąpić w angielskiej izbie lor­
dów drugie odczytanie uchwalonego przez izbę 
gmin bilu reformy wyborczej. Lord D erby o- 
bawiał się w izbie lordów jeszcze silniejszej o- 
pozycji przeciwko temu bilowi niż w izbie gmin, 
i dla tego okólnikiem zawezwał wszystkich  
swych stronników, aby udzielili mu poparcie. 
W edług ostatnich wiadomości, stu członków  
izby lordów przyrzekło lordowi Derby, g łoso­
wać za bilem.

W edług wiadomości z Nowego-Jorku z 10-go  
b. m., izba reprezentantów, wbrew zdaniu jene- 
ralnego prokuratora i prezydenta Johnsona, u- 
chw aliła dodatek do bilu rekonstytucyjnego, 
nadający komendantom wojskowym prawo usu­
wania w Stanach południowych urzędników cy­
wilnych. Telegram nadeszły drogą podmorską 
dodaje, że i senat washingtoński, pomimo veto 
prezydenta, dodatek ten zatwierdził.

Telegramy
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

A t e n y ,  20 lipca. Została utwo­
rzona eskadra kandjocka z 5 paro­
wców z 30 działami, w celu ścigania 
okrętów tureckich.

P a r y  ż, 21 lipca. Cesarzowa w y ­
jechała do Hawru, zkęd odpłynęła 
do Anglji. Cesarz odprowadził ce-  
sarzowę do Hawru i powrócił w ie ­
czorem do Paryża. Król bawarski 
przybędzie wieczorem.

{Correspondent Biirean.)

Wiadomości telegraficzne.
* Kopenhaga, 17 lipca. Dziś o godzinie 5-ej z ra­

na, król grecki udał się na spotkanie Ich Cesarskich 
Wysokości Wielkiego Księcia Konstantego Mikołaj e- 
wicza, Wielkiej Księżny Aleksandry Józefówny i 
Wielkiej Księżniczki Olgi Konstantynówny. Od go­
dziny 9-ej, wielkie tłumy publiczności były zgroma­
dzone dla powitania Dostojnych Podróżnych; silny 
deszcz nie przestawał padać do godziny 2-e;, w któ­
rym to czasie parostatek O laf został sygnalizowany 
za pomocą 24 wystrzałów z dział. O godzinie 2 ’/ , ,  
król duński i książę następca tronu duńskiego, obaj 
w mundurach ruskich, oraz królowa duńska, udali 
się, na pokładzie szalupy królewskiej, na spotkanie 
statku Olaf, gdzie zostali przywitani przy dźwięku 
hymuu narodowego ruskiego. W chwili, gdy ich 
królewskie moście opuszczały ten statek, majtkowie 
stanęli przy maszcie, flaga ruska została spuszczona 
i zastąpiona flagą duńską i zagrano hyma narodowy 
duński. Gdy szalupa królewska wróciła do miasta, 
wioząc Dostojnych Podróżnych, przyjęcie było pełne 
zapału. W pierwszym powozie jechały Wielka Księ­
żna Aleksandra Józefówna i królowa duńska, oraz 
król grecki i Dostojna jego Narzeczona; w drugim 
powozie^ znajdowali się Wielki Książę Konstanty, 
król duński i książę następca tronu duńskiego. Jego 
Cesarska Wysokość Wielki Książę Cesarzewicz Na­
stępca tronu ruskiego i Jej Cesarska Wysokość 
Wielka Księżna Oesarzówna nie byli obecnymi, a l­
bowiem, jak powiadają, Jej Cesarska Wysokość Wiel­
ka Księżna Cesarzówna była nieco cierpiąca. O trzy 
kwandranse na czwartą, ich królewskie moście i Ich 
Cesarskie Wysokoście udali się do zamku Bernstorff, 
gdzie znajduje się rezydencja letnia. {Ajencja tel. 
ruska).
' * Kopenhaga, 5 (17) lipca. Przybył tu tylko co 
król grecki, ażeby powitać, wraz z króiem, królową i 
księciem następcą tronu duńskimi, Ich Cesarskie Wy­
sokoście Wielkiego Księcia Konstantego Mikołajewi- 
cza, Wielką Księżnę Aleksandrę Józefówną i Wielką 
Księżniczkę Olgę Konstantynówną. Pomiędzy mie­
szkańcami panuje nadzwyczajny zapał. Najdostoj • 
niejsi podróżni ruscy przybyli pociągiem nadzwyczaj­
nym drogi żelaznej, o kwadrans na godzinę szóstą 
wieczorem, do Fredensburga, gdzie powitani zostali 
przez Jego Cesarską Wysokość Wielkiego Księcia 
Cesarzewicza Następcę tronu Aleksandra Aleksan­
drowicza na schodach pałacu. Następnie zastawiony 
został obiad. Lud okazał przyjęcie pełne zapału. 
Miasto jest świątecznie przyozdobione. (Tamie).

* Paryi, 19 lipca. Jego Cesarska Wysokość Wiel­
ki Książę Konstanty Mikołajewicz, oraz królowie 
duński i grecki, spodziewani są wkrótce w Paryżu. 
(Wolffs T. B .).

* Kopenhaga, 20 lipca. Jego Cesarska Wyso­
kość Wielki Książę Konstanty Mikołajewicz udaje się 
dziś wieczorem do Paryża i po tygodniowym tam po 
bycie, wróci napowrót do Kopenhagi. Wiadomość o 
podróży króla duńskiego do Paryża jest bezzasadna. 
(Tam ie).

* P aryi, 18 lipca. Berezowski nie założył apela­
cji od wyroku.—Książę Karol rumuński spodziewany 
jest wkrótce w Paryżu.— L a Presse utrzymuje, że 
Crispi zastąpi wkrótce Rattazzego. Sprzedaż dóbr 
kościelnych we Włoszech ma być dokonaną i wszyst­
kie duchowieństwo pobierać będzie płacę ze skarbu 
państwa. (Tam ie).

* P aryi, 19 lipca. Senat przyjął wczoraj, 53 gło­
sami przeciw 46, prawo w przedmiocie zniesienia 
przymusu osobistego. (Tamie).

* Florencja, 18 lipca. Izba deputowanych przy­
jęła przy głosowaniu imiennem, większością 298 gło­
sów przeciw' 30, artykuł 1-szy projektu do prawa o 
dobrach kościelnych, ze zmianami, jakich żądało mi­
nisterstwo. (Tam ie).

* Belgrad, 18 lipca. Tutejszy konsul jeneralny 
angielski, Longworth, przedsięwziął trzytygodniową 
podróż do Bulgarji, dla zbadania tamecznych stosun­
ków. ( Tamie).

* Londyn, 19 lipca. Wice król Egiptu wyjechał 
ztąd. Bankiet dany na jego cześć w City, był bardzo 
świetny.—Podług wiadomości przywiezionych tu  z 
Nowego Jorku przez parostatek i sięgających do 10-go 
b. m., w Nowym Orleanie ma organizować się prze­
ciw prezydentowi Juarezowi wyprawa, w której we­
źmie udział kilku oficerów' austrjackich. (Tamie).

* P aryi, 19 lipca. Patrie zaprzecza pogłoskom 
niepokojącym o losie p. Dano, posła francuzkiego w 
Meksyku. —Tenże dziennik zaprzecza wiadomości o 
posianiu przez Auglję ultimatum rządowi hiszpań­
skiemu w sprawie statku Tornado. (Cor. Hav. Bul.)

* Zagrzeb, 18 lipca. Podług raportów autentycz­
nych, nie ma wcale w Chorwacji ajentów ruskich. 
( Tamie).

* Londyn, 19 lipca. Wczoraj wieczorem, na ban­
kiecie danym w Guildhall, sułtau, odpowiadając na 
adres, oświadczył, że podróż jego ma na celu uzupeł­
nienie dzieła cywilizacji Turcji i wzmocnienie stosun­
ków pomiędzy Anglją i Turcją. (Tamie).

* Bukareszt 19 lipca. W obec postępowania tu r­
ków względem żydów wydalonych z Rumuąji, rząd 
zrzeka się wszelkiego wydalania włóczęgów do Tur­
cji. (Tamie).

* P aryi, 19 lipca. Podług dziennika Epoque, rząd 
byłby skłonny dopomódz do przyjścia do skutku po­
życzki włoskiej, pod warunkiem, że Włochy utrzyma­
ją  swe uzbrojenia na dotychczasowej stopie. —Jour. 
de Paris zapewnia, że na warsztatach wojennych Go- 
dillot’a w Paryżu panuje nadzwyczaj wielka czynność. 
—Podług tegoż pisma, wątpliwem jest, ażeby książę 
Napoleon udał się do Kopenhagi. ( Wolffs T. B .)

* Londyn, 19 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby lordów, hr. Derby upraszał lorda Stratforda, aże­
by cofnął zapowiedziany na poniedziałek wniosek co 
do podania adresu z powodu stracenia cesarza Ma- 
ksymiljana, albowiem podobne wynurzenie zdania nie 
jest w zwyczaju i nie przyniosłoby korzyści. Lord 
Russell poparł zdanie hr. Derby, poczem lord Strat­
ford cofnął swój wniosek. (Tamie).

* Kopenhaga, 19 lipca. Berlingske Tidende wy­
nurza przekonanie, że wiadomość o misji księcia Na­
poleona do Kopenhagi jest powtórzeniem niepewnej 
pogłoski, podanej przez dzienniki paryzkie. Książę 
znajduje się obecnie w Spithead. (Tamie).

* Jassy, 19 lipca. Książę Karol rumuński udał 
się dziś z powrotem do Bukaresztu, gdzie spodziewa­
ny jest w końcu przyszłego tygodnia. Podczas całej 
podróży po Mołdawji górnej, książę był witany i 
przyjmowany z zapałem przez wszystkie klasy ludno­
ści. (Tam ie).

* Londyn, 20 lipca. Wyjazd ochotników belgi- 
ckich nastąpi w przyszły poniedziałek. Sułtan opu­
ści Londyn prawdopodobnie we wtorek.—Przeszło 
stu członków izby lordów przyrzekło hrabiemu Der­
by poparcie co do bilu reformy. — Z Nowego Jorku 
donsszą pod datą 19-go b. m. przez telegraf atlanty­
cki: Pomimo weto założonego przez prezydenta, obie 
izby kongresu przyjęły bil dotyczący rozszerzenia 
atrybucij władzy dowódców militarnych w Stanach 
południowych. (Tamie).

* Wiedeń, 20 lipca. Izba deputowanych przyjęła 
wnioski komisji wyznań w przedmiocie projektów do 
praw dotyczących reformy przepisów o małżeństwie, 
uregulowania stosunku szkoły do kościoła i zreorga­
nizowania stosunków wyznań. Minister wyznań o- 
świadcza: Rząd przyznaje niezbędność uregulowania 
stosunków religijnych, lecz stara się przedewszystkiem 
przystąpić do podobnego rozwiązania na drodze ukła­
dów pojednawczych z kościołem, ażeby usunąć sam 
nawet pozór nieposzanowania dla istniejących stosun­
ków, wypływających z traktatów. Rząd spodziewa się 
osiągnąć wkrótce pomyślne rozwiązanie wszystkich 
podobnych kwestij. (Tarnin.)

* Peszt, 19 1'pca. Dziennik urzędowy ogłasza roz­
porządzenie ministra sprawiedliwości do burmistrza 
peszteńskiego, w którem, z mocy decyzji rady mini­
strów, poleca sporządzić spis wszystkich żydów, po­
siadających kwalifikację wymaganą dla umieszczenia 
ich na liście sędziów przysięgłych. (Cor. Bur.)

* Lwów, 18 Lipca. Podług zebranych wiadomości, 
powódź w Galicji dotknęła^ 27 cyrkułów, z której to 
liczba, jedna czwarta część jest całkiem spustoszona. 
Rada miasta Lwowa uchwaliła 5,000 guldenów dla 
przyjścia w pomoc osobom, które ucierpiały od tej 
klęski. Szkody zrządzone na drogach żelaznych, obli­
czone są na miljon guldenów. ( Tdmie .)

* M adryt, 18 lipca. Rozporządzenie gubernatora 
podaje do wiadomości powszechnej, że liczba świąt ko­
ścielnych ograniczoną została do 13 w roku, lecz stawia 
za konieczny obowiązek, ażeby w niedziele i święta
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v t  . r , f „+v ; c t l p n v  i v o z k a z u i e ,  ażeby ‘ *  ( W a r s z a w s k i e  m i ę s z a n e  p r o g i m n a -
zamykane byly war. y dzj l̂e rj>am £e\  z j a.) Inspektor mięszanych warszawskich progimna-
dzienmki m e } Baron Kauch oświadczył na zjów p. Gornberg, pisze do W a ru . D m e w  Ws x-

^ d  sie izby handlowej. „D ą- szawskie m ięszane progimnazja, gdzie wszystkie prze-
wczorajszem przed ’ , -  ;<?s t polityką w wysokim dmioty wykładane są w języku rusk im , zostały o-
żnośc do wcielenia .„{nnom ii nadrodowości chcę twarte: m ęzkie 1 września, a żeńskie 13 września
stopniu niewykonalną^ przez 1866 r.; zatem zakłady te nie istnieją jeszcze całego
i ja bronie, lecz jedynie - nabiera los roku, i zapewne dość ciekawa będzie dla społeczen-
cesarza. Miasta Rieka (Fiume) sejm stwa wiadomość, jakie rezultaty osiągnięte zostały w
jego jest jeszcze kwe^  nómienionem m ieście tak krótkim czasie. Ze sprawozdań odczytanych na
zadecyduje. W wypadkach w pom emone aktach uroczystych, 15 go i 16-go czerwca r. b. w
zawiniły obie strony. (B ie  ób obecności naćzelnika warszawskiej dyrekcji naukowej

* B uccori, 18 hpca. Po zrekwirow W iłujewa, okazuje się co następuje: W m ęzkiem
przymusowy toporow, tutejsze wojsko_ węg mięszanem progimnazjum, z 184 uczniów, 104 otrzy-
rąbało drzewce pztand^ \ chr0̂ a 1 :,kŁ 4 aradynie mało promocję do wyższych klas, 10 otrzymało na-

*  Z agrzeb, 19 hpca. W Syrmji P  nCłgranicze grody w książkach, a 19 pochwały; sprawowanie się 
obiegają pogłoski, ze peterwaradynskie I g uczniów w ogóle było wzorowe. W żeńskiem  mięsza-
wojskowe, ma byc zniesione przez^ kowep5 nem progimnazjum, z 169 uczennic, 138 otrzymało
gierskie. Pozostałe części p»gr i ministerstwa promocje, z nich 14 nagrody, a 49 pochwały; sprawo- 
mają zależeć nadal od wiedens leg wanie się uczennic w ogóle także było wzorowe; po-
WOł D'p  Znowu obiesaia pogłoski o p r z e - ! stęp w języku ruskim, uważając stosunkowo, w ogóle

Peszt, 19  hpca. Zno g ją  p g  yjj. był zadawalniający w obu progimnazjach: w rozumie-
sileniu w ministerstwie w ę g i e r s i  , Trpfort i Ta- ! niu języka i dyktandzie uczący okazali większe po­
ke i Goroye, mają wyjść z stępy, niż wprawidłowem  czf tanin, k tóre stanowi dla
nacky mają wejść do jego s a . ivarrego i nich główną trudność; lecz w żeńskiem progimna-
zostały od Kossutha, e era, , : zjunij trudność ta jest mniejszą zapewne z powodu
Ludiryego(?) zbożowa i towarowa większej uwagi dziewczyn. Przedstawiwszy pokrótce

L w ów , 1 o Ip c a  Krasickie- rezultaty postępu w powierzonych mi warszawskich
otwartą dziś została w po d“ P • QbowjaZk i : mięszanych progimnazjach , uważam za obowiązek
go w obecności wice-nami . i t  lt lljflCV;nv K u l- ! podać do wiadomości publicznej, że uczniowie którzy
cz°y“ k ? rZG i S i 0 o t fa r lą  będzie od godziny 1 V do 1 całkowicie ukończyli kurs nauk w wdrszawskiem mię-
w południe. ( Cor. B u r .)  . . *

* P a r y ż , 18 lig ca. Król wirtembergski i królo­
wa pruska odjechali wczoraj wieczorem. Królowa

szanem progimnazjum, m ogą bez egzaminu wstępo­
wać do 5-ej klasy 4-go gimnazjum warszawskiego, 
przekształcającego się na gimnazjum mięszane z wy-

wa pruska odjechali^wczoraj w leczoie • 2 a - kładem wszystkich przedmiotów w języku ruskim, a
pruska udaje się do Ostendy, a pote _   • j u c z e n n j c e  ą-klasy warszawskiego mieszanego progi-U o I \ d >  U V IC IJ  W O l ę  U l ł  J Ml .

przeczają tu pogłoskom o misji księcia Napoleona clo 
Kopenhagi i o wysłaniu przez margr. Moustier no­
ty do rządu pruskiego. Minister stanu Rouher po 
zam knięciu posiedzeń ciała prawodawczego, uda się 
do Karlsbad na kurację. Zapewniają, że z począ­
tkiem sierpnia cesarz odjedzie do Plombieres. {Tamże).

* Patras, 13 hpca. Rząd grecki rozesłał do swo­
ich reprezentantów przy dworach wielkich mocarstw  
okólnik, w którym użala się na okrucieństwa Omera- 
paszy popełniane nad kandjotami. (T am ie).

*  M arsylja, 17 lipca. W edług listów z Aten z d.
10 b. m., jenerał turecki Ali-pasza po odmówieniu 
przez okrąg Kissamos złożenia broni, spalił kilka 
wiosek. Powstańcy rozpoczęli potem kroki zaczepne 
i pobili Ali-paszę. W okręgu sfakijskim O m er-pa­
sza nie zajął stanowiska na górach, ale okolice 
Sfakii. Powstańcy posunęli się pod Kaneę, i stoczy­
li z wojskami tureckiemi pomyślną bitwę d. 8 lipca.
(Cor. H . B .)  . . ..  ,.

*  M arsylja, 17 lipca. Listy z Rzymu z «. 14 Ii- 
pca donoszą, że papież pojedzie wkrótce do willi La- 
stel-Gandolfo, gdzie przepędzi resztę lata. (Tam że).

* Peszt, 17 lipca. Komitet wojskowy francuzki 
pozostanie tu przez kilka tygodni dla zakupu koni. 
(T am ie.) j

*  Konstantynopol, 17 lipca. W ielki Książę ru ­
ski Aleksy A leksandrowicz, zwiedził górę Athos, 
gdzie położył pierwszy kamień pod kościół prawosła­
wny. (T a m ie .)

*  Bukareszt, 17 lipca. Po odesłaniu do Turcji, 
zkąd byli rodem, dziesięciu włóczęgów żydow skich^. 
barka turecka odwiozła ich napowrót na brzeg ru­
muński; ale kiedy nie chciano ich tam przyjąć, do­
wódca barki tureckiej kazał powrzucać ich w Dunaj. 
Ośmiu z nich uratowali mieszkańcy Galaczu, dwóch 
zaś utonęło. Monitor rumuński, mówiąc o sprawie 
żydów galackich wrzuconych do Dunaju dodaje, że 
ministerstwo w ysłało komisję wyznaczoną do wypro­
wadzenia śledztwa z tej sprawy. (Cor. H. B .)

* Trjest, 19 hpca. W iadomości z Bombaju z d. 
24 czerwca donoszą, że o losie niektórych jeńców  
abissyńskich nadeszły bardzo sm utne wiadomości. 
(Cor. B iir.)

Florencja, 19 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby przyjęto z nieznacznemi odmianami artykuły 2 i 
3 prawa o dobrach kościeluych. (Tam ie.).

* M adryt, 19 lipca. Epoca pisze: W szystkie mi- 
nisterja, a mianowicie ministerstwo wojny i marynar­
ki, zobowiązano do oszczędności dla pokrycia deficy­
tu 70 miljonów. (T am ie).

*  Konstantynopol, 19 lipca. Przyczyną zatargów  
pomiędzy grekami i żydami na przedmieściu Galata 
ma być nieprzyjazna postawa wydawanej tu gazety  
żydow skiej, która trjumfowała nad zwycięztwami 
Omera-paszy i wzywała żydów do podzielania tej ra­
dości. — Rz3:d udzielił towarzystwu belgickiemu konce­
sje n a  budowę kolei żelaznej ■ z Konstantynopola do 
Belgradu i wypuścił w dzierżawę za 20 miljonów 
f  szt. tow arzystw u angielskiemu na 99 lat kopalnie 
i lasy. (T a m ie )

* uczennice 4-klasy warszawskiego mięszanego p rogi­
mnazjum, mogą pozostać w  tym zakładzie, gdyż roz­
wija się on do stopnia całkow itego gimnazjum.”

* ( A k t  u r o c z y s t y  g i m n a z j u m  ż e ń s k i e g o  w 
P ł o c k u ) .  Z  Płocka  W dniu 19 czerwca (1 lipca) od­
był się akt uroczysty gimnazjum żeńskiego, pośród tak 
licznie zebranej publiczności, że zaledwie mieściła się w 
sali świetnie przystrojonej. O godzinie 10 - ej z rana, u- 
czennice przybyły do sali i zajęły swoje miejsca; poczem 
odprawioną została msza święta, podczas której uczen­
nice, które przeszły na chór, śpiewały zwyczajne kościel­
ne hymny. Tymczasem przybyli i dostojni goście. Po 
skończonej mszy, inspektor gimnazjum odczytał spra­
wozdanie z rocznej działalności zakładu, a następnie e- 
tatowy n a u c z y c i e l  żeńskiego gimnazjum p .  Andrejanow, 
miał mowę o wpływie kobiety na społeczeństwo. W mo­
wie tej p. Andrejanow rozw inął tę myśl, że wpływ ko­
biety na społeczeństwo wtedy tylko właściwie oddziały­
wa, kiedy jest dostatecznie przygotowaną do wypełnienia 
tego wielkiego i św iętego obowiązku, jakim  jest obowią­
zek matki. Potem sekretarz rady odczytał nazwiska u 
czennic otrzymujących nagrody i przejścia do klas wyż- 
szycb. Nagrody, na prośbę naczelnika dyrekcji, rozda­
w ała baronowa Korff, małżonka ś. p. jenerał-adiutan­
ta  Korffa, która zaszczyciła akt swoją obecnością razem 
z naczelnikiem gubernji i jego rodziną. Po rozdaniu na­
gród inspektor przemówił po polsku w kilku słowach do 
rodziców, prosząc ich o współudział dla zwierzchności 
szkolnej w sprawie wychowania, przez lozwijame w 
dzieciach swoich tych dobrych zasad, jakie one wynoszą 
z gimnazjum. Akt zakończony został hymnem ( zię oz) n 
nym odŚDicwanym przez rzymsko-katolicaiego lSKupa 
w asystencji duchowieństwa. Przed rozpoczęciem na o 
żeństwa, biskup powiedział stosowną do uroczysto ci 
krótką mowę, a po skończeniu, uczennice bai zo armo 
nijnie odśpiewały po rusku hymn narodowy: „Boże Oe-

chóry instytutu muzycznego pod kierunkiem dyrektora 
Ap. Kątskiego wykonali mszę Nidermejera; na graduale 
„O  sanctissima” niewiadomego autora, tudzież oferto- 
rium Rożnieckiego; zaś podczas wotywy w tymże koście­
le w kaplicy literackiej odprawionej, amatorowie odśpie­
wali mszę Hezera. ^

( N i e d z i e l a  w c z o r a j s z  a), jakkolw iek chło­
dna, wietrzna i zachmurzona, wywiodła przecież tysiące 
mieszkańców W arszawy na spacery i widowiska. O^ród 
botaniczny, sławiony zawsze z zdrowego i czystego po­
wietrza, najwięcej przynęcił gości, którzy też powozami 
i pieszo, roili się na ujazdowskiej alei; dopiero deszcz spa­
dły wieczorem, rozproszył tłum y spacerujących. W  tem 
miejscu, nastręczają się nam dwie uwagi: pierwsza, że z 
zamknięciem chwilowem Doliny Sz wajcarskiej, znikło je ­
dyne miejsce, w którem spacerujący w tę odległą część 
miasta, mogli znaleźć jakiś posiłek, gdyż pomimo piękno­
ści miejsca i pochopu z jakim  publiczność warszawska 
zdąża zawsze w okol ce parku Łazienkowskiego, nikomu 
dotąd nie przyszła myśl założyć na lato jakiś bufet w 
tamtej okolicy, gdzieby jednakże nie tylko piwo i wódka, 
lecz buljon, chłodniki i pewne potrawy wykwintniejsze 
znajdować się powinny; druga uwaga, dotyczy strojów  
kobiet, które w tej epidemicznej porze, zbyt lekko się u- 
bierają na wieczorne spacery; trzebaby coś poświęcić z 
elegancji dla zdrowia, tem bardziej, że warszawianki nie 
potrzebują zbyt jaskrawych ram do ozdobienia i tak  pię­
knego obrazu swych wdzięków. Wieczorem wczoraj, 
pomimo niepewnej pogody i zimna, Eldorado i A lkazar 
napełniły się widzami. Widocznie tego rodzaju przed­
stawienia, mają osobliwsze u warszawian przywileje. 
Zresztą, nic dziwnego, że publieźność tutejsza, tiap iona 
epidemją, powodzią i.... golizsą, chwyta każdą sposo­
bność do uweselającej ją  rozrywki. Jutro w Alkazarze, 
zgromadzi się niewątpliwie mnóstwo wielbicieli p. V i-  
ctor’a z powodu, że przedstawienie to przeznaczone jest 
na dochód tego pełnego talentu i posiadającego powsze­
chne współczucie, komika. -AZ.

* ( K o n c e r t  n a  d o c h ó d  d o t k n i ę t y c h  
p o w o d z i ą )  mieszkańców W arszawy i P ragi, danym 
będzie podobno jutro, w sali teatru  wielkiego przez p. 
Teodozję Jakowieką i p. W alerego Wysockiego. O za­
miarze tym dwojga utalentowanych artystów  naszych, już 
donosiliśmy; dziś ciesząc się z dojścia jego do skutku, 
wróżymy jutrzejszemu koncertowi na cel tak zacny, świe­
tne powodzenie. -A?.

* (A  k t  u r o c z y s t y  i n s t y t u t u  m u z y c z -  
n e g o) odbył się onegdaj w sali resursy obywatelskiej, 
na którym po p r z e c z y t a n i u  przez dyrektora spraw ozda­
nia, rozdano patenta, nagrody i pochwały. A l.

* ( Ż n iw a ) .  W  roku bieżącym podobno żniwa tak  
samo opóźnione będą jak  strzyża owiec. Ciągle deszcze 
i pochmurne niebo, wywierają wielki w pływ  na dojrze­
wanie zboża, a jakkolw iek kłosy dobrze się udały, wsze­
lako zachodzi obawa, że zbytnia wilgoć powietrza, może 
zaszkodzić pomyślnym zbiorom. ( Warsz. IJniew.).

* ( „ T o  n i e  m ó j  r e w i r ” !). Niewierzyliśmy w 
d z ie c iń s tw ie  naszem opowiadaniom, że gdy W3zyscy w 
kościele wiejskim rozczuleni kazaniem, rzewnemi płakali 
łzami, jeden z włościan największą okazywał obojętność;
•dy zaś przy wyjściu z kościoła zapytał go pleban, dla 
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,Boże Ce
sarza chroń." Po akcie, publiczność oglądała piśmienne 
wypracowania, rysunki i ręczne roboty uczennic.

* ( K r o n i k a  k o ś c i e l n a ) .  W  ciągu zeszłego ty­
godnia, bawiąc w W arszawie dni kilka, ks. Juszyński, 
biskup djeeezji sandomierskiej, przyjmował udział w ce 
lebrach nabożeństw odpustowych, udzielał sakrament 
bierzmowania, tudzież wyświęeał djakonów i księży.
W zeszły wtorek, w kościelo Opieki św. Józefa na Kra- 
kowskiem Przedmieściu, obchodzony był odpust setnej 
rocznicy kanonizacji św. Joanny Franciszki de Chanta , 
gdzie właśnie nieszpory celebrował ks. biskup Juszyńs i. 
Tegoż dnia, rozpoczęte zostały tygodniowe nabożeństwa 
odpustowe Matki Boskiej Szkaplerznej w koście e paia 
fjalnym Panny Marji na Nowem Mieście, w koście e w. 
Józefa Oblubieńca na Krakowskiera Przedmie cm, u 
dzież w kościele Narodzenia N. Marji Panny na esznie.
W piątek, obchodzony był odpust na c z e ś ć  ->w. incen
tego a Paulo w kościele św. Krzyża. w nle“
dzielę, kośeiół św. K arolaBorom eusta, obchodził odpust
doroczny Opatrznośei Boskiej. W koście e a tec ia  nym 
i metropolitalnym św. Jana, sumę cekbrow ał ks. kano- , 
nik Sotkiewicz, kazanie mią) ks. Dmochowski; artyści i j

vz<Z"0 nie płakał, kiedy wszyscy płakali? włościanin z po­
w agą odpowiedział, „przecież ja  nie. z tej parafji ” 
Tymczasem i obecnie, pomimo postępu Cywilizacji, po­
między ludźmi nauki i wykształcenia, spotykamy się z p o - 
dobnemi odpowiedziami, świadcząceroi niestety o najw yż­
szej oziębłości serca! W tych dniach bowiem w jednej z 
resurs kiedy właścicielka bufetu przed wieczorem, u le­
gła mocnemu atakowi cholery i kiedy proszono g ra ­
jącego w sąsiednim salonie w karty  jednego z tu te j­
szych medyków, aby się do chorej na moment pofaty ­
gować zechciał, pan lekarz stanowczo oświadczył, że te- 
eo zrobić nie może, bo to nie jego rew ir. Posłano n a ­
tychmiast do jednego z doktorów na Krakowskie P rzed­
mieście, o którym wiedziano, że jest w domu, ale i ten 
stanowczo odmówił, oświadczając— „nie pójdę— bo to 
nie mój rew ir.” ^

* ( C h o le ra ) .  W edług wiadomości od warszawskie­
go cholerycznego^ komitetu, onegdaj w sobotę 8 (20) i 
wczoraj, w niedzielę 9 (21) pozostawało chorych 558, 
zachorowało 335 , wyzdrowiało 87, um arło 90, pozo­
staje 716; od dnia 21 m aja (2 czerwca) do dnia dzisiej­
szego zachorowało 1570, wyzdrowiało 328, umarło 526; 
w szpitalu ujazdowskim i wojskach pozostawało 17 , za­
chorowało 14, wyzdrowiało 2, um arło 6, pozostaje 23; 
od d. 21 m aja (2 «zerwca) do dnia dzisiejszego zacho­
rowało 82, wyzdrowiało 21, umarło 38.

* (R ó ż n e w i a d o m o ś c i ) .  W d. 15 b. m. i r .  wy 
dział p raw a i administracji szkoły głównej warszawskiej, 
na posiedzeniu swem, przyznał p. M a r ja n o w i  
skiemu, po rozpatrzeniu złożonej przez mea nflI :ej  
„ o prawach do spadku dzieci n a t u r a l n y c h
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za dostateczną, stop ień  m ag istra  p ra w a  i adm in is tra ­
c ji.— P . M aksym iljąn G erym ski, a rty s ta -m a la rz , k tó rego  
prace  na  w ystaw ie tow arzystw a zachęty  sz tu k  p ięknych 
um ieszczane, niejednokrotnie ogólne zysk iw ały  uznanie, 
uzyskaw szy stypendjum  rządow e, w yjechał w tych dniach 
d la  dalszego ksz ta łcen ia  się za gran icę, a  najprzód  do 
M on aeb ju m .— W  mieście Ł odzi, A m atorow ie polskiego 
i niem ieckiego tea tru , ogłosili, iż w  sali pana Sellin , 
p rzedstaw ią kilka sztuk polskich i niem ieckich, na cel 
dobroczynny. — T ow arzystw o dram atyczne p. T rapszy , 
w  zeszłą  niedzielę (1 4 -g o  b. m .), da ło  pierw sze p rzed ­
staw ienie w P e tro k o w ie .— D ow iadujem y się, że zadek la­
ro w ali dotąd  na w rześniow ą w ystaw ę ro ln iczą w  W a r ­
szaw ie, pom iędzy innem i następu jące płody: p . T eodor 
S zern er z Sosnowic, rozm aite w yroby m ączki z kości, s łu ­
żącej do użyźniania pó l jak o  naw óz sztuczny; p. Leopold  
K ronenbcrg , trzy g ło w y  cukru  z cukrow ni z O strow y; p. 
O strow ski obyw atel z radom skiej gubern ji, jab łeczn ik , 
gruszecznik i rozm aite w yroby do picia, pom iędzy inne­
mi w żniw a przez lud  pracu jący . — W  sobotę odstaw io­
no p iętnaście  w agonów  do kolei żelaznej w arszaw sko-te- 
respolskiej, z w arsztatów  fabryk i tutejszej h r. A ndrzeja  
Zam ojskiego na Solcu .— W iadom em  je s t zapew ne każde­
m u z palaczów  papierosów , że cena tychże stosunkow o 
do ceny cygar je s t drogą; pochodzi to g łów nie z p rzy ­
czyny kosztów  odrobienia tychże, jak o  to: sklejenia, na- 
sypyw ania, zaw inięcia i t. p . żm udnych czynności. A że­
by pracę  tę  uprościć, a  koszta  p rodukcji papierosów  i 
cenę ich zniżyć, fabryki tabaczne w  A u str ji zaczęły w  r. 
b . w yrab iać  papierosy  podwójnej d ługości, z obu stron  ] 
osadką z g rubego  pap ie ru  zakończone, k tó re  w  raz ie  u- ! 
życia, złam ać tylko należy, przed zapaleniem  na  dwie 
części. P raca  około każdego tak iego  papierosa, je s t o 
połowię m niejszą, a  z tąd  i pap ieros je s t tańszym . Z ape­
w ne i nasze fab ryk i n iezadługo ju ż  tak ie  pap ierosy  w y­
ra b ia ć  zaczną.

* (W  y p a d k i). O negdaj , F erdynand  R okszade 
czeladnik  g arb arsk i la t 72 m ający, nagle zm arł. — W  
dniu  w czorajszym , A bram  M ajerfeld w oziw oda, la t 43, 
w  skutek  apopleksji nagle zm arł. W tym że dniu w ieczorem , 
F ranciszek  P iek u t, s tang re t jednego  z tutejszych obyw a­
teli, jad ąc  pow ozem  przez plac Św. A leksandra, uderzył 
dyszlem przechodzącą podów czas przez tenże plac J o a n ­
nę  B łażejew ską, staruszkę la t 68 w ieku liczącą, której 
skaleczył g łow ę, lecz nieszkodliw ie. — Rów nież dnia wczo­
rajszego, A leksander P iórkow ski czeladnik szewcki, 
przybyw szy na P ra g ę  do ojca sw ego Józefa  P ió rk o w ­
skiego, z niew iadom ej przyczyny, narzędziem  ostrym , 
pch n ą ł ojca swego w  brzuch, tak , iż mu w yszły w n ętrz ­
ności. i sam  zbiegł.

* ( P r z y j a z d  i p o b y t  k s i ę c i a  H u m b e r -  
t a  w M o s k w i e ) .  Mosk. Wied. pod 4 (16) lipca 
piszą: „Dziś przybył z Petersburga do Moskwy, po­
ciągiem pocztowym Mikołajewskiej kolei żelaznej, je­
go królewska wysokość, następca tronu włoskiego, 
książę Piemontu Humbert i był przyjmowany na 
stacji przez moskiewskiego jenerał-gubernatora i in­
ne władze tutejszej stolicy. Jutro jego królewska 
wysokość udaje się do klasztoru św. Trójcy; pojutrze, 
książę Wł. Dołgorukow, daje na cześć jego królew­
skiej wysokości obiad. Książę Humbert, stanął w 
wielkim pałacu w Kremlu”. —-Tenże dziennik pod 5 
(17) donosi: „Dziś, jego królewska wysokość, książę 
następca tronu Humbert, w towarzystwie swej świ­
ty, udał się nadzvvyczajnym pociągiem jarosławskiej 
kolei żelaznej, o godzinie 10 '/2 z rana, do osady 
Troicko-Siergiejewskiej, gdzie był przyjmowany 
przez moskiewskiego gubernatora, hrabiego Siwer- 
sa. Książę Humbert odwiedził nąjprzewielebniejsze- 
go Filareta, metropolitę moskiewskiego, który znaj­
dował się w klasztorze, i w tym dniu, jako w dniu 
święta św. Sergjusza, sam odprawiał nabożeństwo. 
Dostojny gość oglądał w klasztorze skarbiec, refe­
ktarz dla zakonników, refektarz dla pątników, pie­
karnię , malarnię i inne ciekawości klasztoru. 
W klasztorze znajdował się tegoż dnia i jenerał-gu- 
bernator moskiewski, książę Wł. DMgorukow. Po­
wróciwszy do Moskwy, także nadzwyczajnym pocią­
giem, około godziny 6-ej, książę Humbert jadł obiad 
w pałacu, na który zaprosił: jenerał-gubernatora, 
księcia Wł. Dołgorukowa, wielkiego mistrza dworu 
księcia Trubeckiego, naczelnika okręgu wojskowego, 
A. Gildenstube, moskiewskiego gubernatora lir. Si- 
wersa, ober-policmajstra N. Asapowa i niektóre zna­
komitsze osoby z miasta”.

* ( D r o g a  ż e l a z n a  m i k o ł a j  e ws ka . )  Ajencja 
telegr. ruska podaje następującą depeszę z Berlina, 
z daty 17-go lipca: Pisma berlińskie B ór sen Z . i 
B a n k  und Handels Z. zaprzeczają wiadomości po­
danej przez Birż. Wied. o sprzedaży drogi żelaznej 
mikołajewskiej (Z Petersburga do Moskwy) p. Wy- 
nants’owi.— Jour, de St. Pet. powtarzając tę depe­
szę, dodaje od siebie: „Kasze własne wiadomości zga­

dzają się z tern zaprzeczeniem. Jeżeli jesteśmy do­
brze poinformowani, droga żelazna mikołajewska nie 
została jeszcze sprzedana. Mówią o kombinacji finan­
sowej, z mocy której suma trzystu miljonów franków— 
na którą obligacje czteroprocentowe zostałyby puszczo­
ne wobieg przez stowarzyszenie kapitalistów po kursie 
61 !/ 2 —ma być przelaną do skarbu państwai zagwaran­
towaną własnością drogi żelaznej. Lecz w chwili obe­
cnej, trwają jeszcze narady tak co do tej kombinacji, 
jak  i co do projektu sprzedaży. Spodziewamy się, że 
będziemy mogli uzupełnić wkrótce tę wiadomość.”— 
Gołos z 7 (19) b. m. pisze wr tymże przedmiocie: 
„Słyszeliśmy, że sprzedaż ( a nie zastaw ) miko- 
lajewskiej drogi żelaznej przyszła do skutku na 
bardzo dogodnych warunkach. Powiadają, że zo­
stała ona kupioną przez pp. Rotszylda, Beringa i 
Wynants’a za sumę 90,000,000 rsr., z obowiązkiem 
spłacenia całej tej sumy w trzech terminach—w gru­
dniu, styczniu i marcu, oraz z zobowiązaniem urządze­
nia, nie później jak za pięć lat, fabryk dla dostarcza­
nia dla naszych rządowych dróg żelaznych relsów, 
taborów i w ogóle wszystkich rzeczy potrzebnych, tak 
iżbyśmy nie potrzebowali nic obstalowywać za grani- : 
cą. Jeżeli pogłoska ta potwierdzi się, w takim razie, 
nic lepszego wśród teraźniejszych okoliczności życzyć 
sobie niepodobna, i można będzie powinszować na­
szemu rządowi bardzo korzystnej umowy.”

* ( K o l e j  ż e l a z n a  w  o 1 o c z y s k o - b  a  1 1 - ' 
s k  a). D o gazety Kijewlanin piszą, że 11 -go m aja 
rozpoczęte zostały  roboty  na w ołoczysko-bałtsk iej g a łę ­
zi kolei żelaznej, w  obecności naczelnika południow o- 
zachodniego k ra ju , k tó ry  w ów czas zw iedzał pow ierzo­
ne sobie prow incje. N astępnie , w spólnie z kom isją au- 
strjacką , k tó ra  pod ję ła  się budow y kolei żelaznej ze 
L w ow a do W ołoczyska, p rzystąpiono do zbadania  m iej­
scowości, gdzie m ają połączyć się obie koleje — ru sk a  i 
austrjacka . W  tym  celu naczelnik k ra ju  u d a ł się do 
\\o ło czy sk a , gdzie oczekiwali um ocow any kom panji au- 
strjack iej h rab ia  B orkow ski, inżynierow ie nasi i austrjac- 
cy i rep rezen tan t spółki belgijskiej p. F ile l, zajum ujący 
się obecnie budow aniem  kolei k ijow sko-baltsk iej. P o ­
d ług  tw ierdzenia gazety K ijew lan in , projek tow any  
p u n k t połączen ia  tych kolei je s t bardzo  dogodny; z re ­
sz tą  dla p rędkiego i stanow czego rozw iązan ia  szczegó­
łów  tego przedm iotu  oba rządy zgodziły się na  zjazd we 
Lwrowie inżynierów  ruskich i austrjack ićh .

* ( S p r a w a  B e r e z o w s k i e g o ) .  Na posiedzeniu 
sądu poprawczego Sekwany, w dniu 15 lipca r. b., 
pod prezydencją p. Berthelin, odbywała się rozprawa 
sądowa w sprawie Berezowskiego. Na ławie proku- 
ratorji siedział prokurator jeneralay p. de Marnas w 
towarzystwie jeneralnego adwokata p. Benoist. Na 
ławie obrońców siedział p. Arago. Na początku po­
siedzenia odczytano następujący akt oskarżenia.

„Dnia 6 czerwca r. b„ wielki przegląd wojsk zo­
stał odbyty przez cesarza na polu wyścigów w Long- 
cliamps, na cześć zagranicznych monarchów znajdują­
cych się natenczas w Paryżu.

„O godzinie 4 '/a, bezzwłocznie po ostatnich mane­
wrach, cesarz Napoleon wsiadł do powozu otwartego 
dla powrócenia do pałacu Tuileries. Usiadł on na 
lewo w tyle powozu; cesarz ruski usiadł po prawej 
stronie, dwaj wielcy książęta umieścili się na przo- 
dzie.

„Przybywszy naprzeciw kaskady, orszak z powodu 
natłoczenia w alei z lewej strony, skręcił na prawo 
w aleję Dziewicy i jechał nią do" drogi rezerwoarów.

„Uwolniwszy się od przeszkód, które dotąd zwal­
niały jego bieg, powóz zaczynał żywiej się posuwać, 
kiedy p. Rainbaux, koniuszy cesarza, który jechał po 
stronie cesarza Napoleona, zobaczył nagle na lewo 
człowieka stojącego w drugim ’szeregu, cokolwiek na­
przód, trzymającego obie ręce nad ramionami swych 
sąsiadów.

„Przez nagłe natchnienie, chociaż nie podejrzywał 
złych zamiarów, żywo posunął się z koniem naprzód. 
W tej samej chwili dał się słyszeć silny huk strzału; 
dwa strzały z jednego pistoletu jednocześnie były da­
ne do cesarskiego powozu.

„Lecz Opatrzność zniweczyła ten zamach. Pocisk 
który wypadł z prawej lufy, trafił w głowę konia p. 
Rainbaux, cokolwiek poniżej lewego oka i pozostał 
tam, zagłębiwszy się na 6 centymetrów w część ko­
stną.

„Drugi pocisk, z powodu że pistolet rozerwał się 
w skutku zbytecznego naboju, pozostał w lewej lufie. 
Była to sztabka ołowiu formy walcowatej, 0,019 dłu­
gości i wagi 16 gramów.

„Winny raniony w rękę odłamami swej broni, zaraz 
został ujęty. Ale trzeba było długich usiłowań, aby 
go wyrwać od wściekłości tłumu, który mieszając 
krzyki zemsty z tysiąc razy powtarzanemi okrzykami:

Niech żyje cesarz! chciał natychmiast wymierzyć 
sprawiedliwość.

„Człowiek ujęty, tymczasem zdawał się utracać 
przytomność, a kiedy mógł znów przemówić w powozie 
wiozącym go do prefektury policji, zeznał iż nazywa 
się Berezowski, i że był polakiem, znajdującym się 
we Francji od 1856 r.

„Badanie wykryło, że wbrew oporowi swego ojca, 
nauczyciela muzyki w Rosji, Berezowski nie mając 
osobistych uraz, wstąpił w 1863 r. do szeregów po­
wstania polskiego.

„Pozostawał w nich zaledwie kilka tygodni, potem 
cofnął się do Galicji, gdzie przebył około roku czasu.

„Kiedy prowincja ta  została ogłoszona w stanie o- 
blężenia przez rząd austrjacki, przeniósł się do Nie­
miec a potem do Belgji; a w początku 1865 r. przybył 
do Paryża żądać od Francji gościnności i wsparcia.

„Prośba, jaką wkrótce potem złożył ambasadzie 
ruskiej w celu uzyskania paszportu, zdaje się wska­
zywać, iż pragnął powrócić do swego kraju; lecz jak­
kolwiek nie można było dokładnie się dowiedzieć, dla 
czego ten projekt nie przyszedł do skutku, oskarżo­
ny dalej przebywał w Paryżu, to będąc robotnikiem 
mechanikiem w różnych warsztatach, to uczniem za­
kładu p. Jauffret, żyjąc skupiony w sobie, odosobnio­
ny od swych towarzyszy, nawet rodaków, pożerając 
chciwie książki, mogące wyegzaltować uczucia, jakim 
miał się wkrótce poddać.

„Od 13-go sierpnia 1866 r. był w warsztatach do­
mu Gouin, gdzie już pracował poprzednio dwukrot­
nie, kiedy w końcu kwietnia, rozeszła się pogłoska że 
cesarz Aleksander wkrótce uda się do Francji.

„Zbrodnicze myśli burzyły bezwątpienia umysł os­
karżonego, który 30 kwietnia opuścił dom Gouin, 
dając za powód słaby stan zdrowia, i przepędził mie­
siąc maj w zupełnej bezczynności.

„Dnia 27 maja odbył podróż do Mouy w departa­
mencie Oizy, podróż, której cel pozostał niewytłó- 
maczony; lecz 1-go czerwca był z powrotem w Pary­
żu i znajdował się na dworcu kolei żelaznej w chwi- 
liprzybyeia cesarza ruskiego.

„Berezowski w ufności monarchy, który zdawał się 
na prawość ludności, widział tylko środek zaspoko­
jenia swych projektów zemsty i szukał jedynie sposo­
bności ażeby to dopełnić.

„W tym celu, w dniu 4 czerwca, znajdował się ko­
ło teatru opery, czekając na wyjście ich Cesarskich 
Mości. Zdradziecko mięszając się do grup najgwał­
towniejszych w okrzykach, biegł za orszakiem cesar­
skim aż do pałacu Elisee, wydając okrzyki: niech 
żyje cesarz, a przekonywając się coraz bardziej o ła ­
twości zbliżenia się do powozu cesarza ruskiego, na­
znaczył na dzień przeglądu wojsk, zapowiedzianego na 
6 ty, wykonanie zamiaru, jaki postanowił.

„Wsparcie 35 fr., jakie odbierał miesięcznie od 
władzy, a którego nie zapomniał podnieść w dniu 3-m 
czerwca, dostarczało mu wraz z inną sumą którą 
zkąd inąd uzyskał, fundusze potrzebne na zaopatrze­
nie się w narzędzia zbrodni.

„Dnia 5-go, około godziny 2-ej, kupił u puszkarza 
Bronneville, pistolet dwururny, który znaleziono 
przy nim na ziemi w lasku bulońskim, a zarazem na­
był 5 kul i pudełko pistonów.

„Wieczorem kupił prochu w innym sklepie i w ró­
żnych dziennikach szukał ważnych dla siebie wiado­
mości o przeglądzie następnego dnia.

„Dnia 6-go rano pracował nad zrobieniem pocisków, 
ponieważ kule które mu były sprzedane uznał za 
zbyt małe do kalibru swego pistoletu. Zrobił dwie 
sztabki, które wprowadził na nabój prochu, przybi­
jając je za pomocą stalowego narzędzia.

„Tak uzbrojony, wyszedł po śniadaniu około go­
dziny 10-ej. żeby w Batignoles wsiąść na pociąg m a­
jący go zawieść do lasku bulońskiego.

„Przed wejściem na stację, zatrzymał się u kupca 
winnego, swego rodaka, napił się tam kieliszek pio- 
łunkówki, i pozostawił na składzie palto, w kieszeni 
którego znaleziono książkę o Polsce, zawierającą na 
założonej stronnicy przysięgę Kilińskiego.

„Przybywszy na pole Longchamps, widział monar­
chów przed frontem wojsk nie mogąc się do nich zbli­
żyć; lecz ścisk, jaki niezawodnie musiał nastąpić po 
skończeniu przeglądu, nie mógł nie dostarczyć mu 
sposobności, której szukał udawszy się na jeden z 
pagórków otaczających wielką kaskadę, skąd mógł 
widzieć kierunek powozu cesarskiego i szybko udać 
się w stronę gdzieby zobaczył go zmierzającym.

„Z tamtąd zobaczył powóz, w którym siedzieli dwaj 
cesarzowie,—skręcający do alei Dziewicy, i pospie­
szając w tę stronę przekątnią przez las oparkaniony 
w tern miejscu,uprzedził go przy zbiegu alei Dziewi­
cy z drogą rezerwoarów.

„Zasłonięty natenczas przez ciekawych, położył 
swą rękę na ramieniu jednego z nich, p. Bonneau, i



trzym ając pistolet oburącz, odrazu nacisnął oba cyn- 
sic.

Byłby co najmniej jedną m iał ofiarę, gdyby me 
opatrznościowy zbieg okoliczności, który sprawił nie­
powodzenie jego haniebnego zamachu. W istocie 
można było sprawdzić za pomocą wysokości rany za- 
'danej poziomo koniowi p. Rainbaux, i przez położe­
nie jakie koń zajmował względem Berezowskiego, źe 
gdyby pocisk który go trafił, nie był wstrzymany w 
swym biegu, byłby trafił w piersi jednego z monar­
chów, i nie można pomyśleć bez zadrżenia o klęskach 
jakieby spowodował drugi pocisk, kiedy się weźmie 
na uwagę zboczenie, jakieby nastąpiło, jak  zwykle w 
kierunku dwóch pocisków.

„Berezowski przyznał wszystkie fakta dotyczące 
przygotowań do jego zbrodni i jej wykonania. Tylko 
usilnie obstawał, a procedura nie m o g ł a  bezwzględnie 
mu zaprzeczyć, że zamierzał jedynie zadać cios cesarzo­
wi ruskiem u, ograniczając się tylko na daniu ostrzeże­
nia Francji. Względem cesarza ruskiego, jak  oświad­
czał w najgwałtowniejszych wyrażeniach, spełnił ty l­
ko swój obowiązek, wykonywając przysięgę, jaką  so­
bie złożył w 16-m roku życia.

„W ojna nie ustała pomiędzy Rosją a Polską: da­
wała mu prawa których nie przekroczył i ubolewa 
tylko że im nie uczynił zadosyć.

„Gdyby mógł na nowo zacząć, byłby zupełnie do 
tego gotów. Jest tylko winnym, dodał, względem 
Francji, której gościnność zdradził, nie szanując mo­
narchy, który był także jej gościem.

„Zbrodnia popełniona przez Berezowskiego, wy­
wołała w całej Francji uczucie zgrozy i oburzyła w 
kraju  wszystkie serca uczciwe i szlachetne. Wszyscy 
oczekują niecierpliwie, aby była surowo potępiona 
przez decyzję przysięgłych.

„W  skutku tego, Antoni Berezowski je s t oskar­
żony:

„O popełnienienie w dniu 6 czerwca 1867 r. w la­
sku bulońskim, z namysłem, zamachu mężobójstwa 
na osobie Najjaśniejszego Cesarza Aleksandra, który 
to zamach wyrażony przez początek wykonania, nie 
m iał skutku tylko z powodu okoliczności niezależ­
nych od woli jego sprawcy.

„Zbrodnia przewidziana je s t art. 2 i 302 kodeksu 
karnego.”

(podpisano) prokurator jeneralny, de M am as.
Po odczytaniu ak tu  oskarżenia, prezes przystąpił 

do badania w następujący sposób.
Prezes. Berezowski, powstań. Urodziłeś się na 

W ołyniu, twój ojciec żyje i twoja m atka um arła?
B e re zo w sk i .  Nie wiem gdzie je s t  mój ojciec.
Tytanie. Masz trzech braci i siostrę?—Odpowiedź. 

Starszy mój b ra t pozostał w swym kraju, a jeden 
b ra t udał się z ojcem do Rosji.

P . W ychowywałeś się u swej babki, gdzie otrzy­
m ałeś pewne wykształcenie?— Ody. Tak panie.

P . Pomimo nalegania ojca, przystałeś do powsta­
nia polskiego?— Ody. To prawda, panie prezesie, mój 
ojciec nawet przeklął mnie za to.

P . Takie przekleństwo je s t wielkiem nieszczęściem 
dla syna. Po powstaniu, m usiałeś się schronić do 
Niemiec?— Ody. Tak panie prezesie.

P . W lutym 1865 r. przybyłeś do Paryża i w stą­
piłeś do p. Gouin, jako robotnik mechanik? Ody. 
Tak panie.

P .  Pragnąc uzupełnić swe wykształcenie, przeby­
łeś jakiś czas w zakładzie p. Jauffret, i wyszedłeś 
ztam tąd, dla braku pieniędzy na zapłacenie zakłado­
wi?— Ody. Tak panie prezesie, i natenczas powróci­
łem  do p. Gouin.

P.  Zkąd znów udałeś się do Mouy, gdzie chciałeś 
pracować jako robotnik slusarski i prędko rzuciłeś 
to zajęcie?— Ody. Nie byłem złym pracownikiem, ale 
nie znalem dobrze profesji ślusarskiej, której się nie 
uczyłem.

p .  Dnia 1 czerwca powróciłeś do P aryża , w ciągu 
dnia i zaraz udałeś się na dworzec kolei żelaznej, u- 
siłując zobaczyć cesarza Aleksandra w chwili jego 
przybycia?—Ody. Tak panie prezesie, chodziło mi 
o zobaczenie cesarza Aleksandra i dowiedzenie się 
czy będę mógł do niego się zbliżyć.

P  Udałeś się do Opery; przy wyjściu, biegłeś za 
powozem wiozącym cesarza?— Ody. To prawda.

P  Już utworzyłeś projekt zbrodni jak ą  zamyśla­
łeś- czy mówiłeś o tern do kogo? —  Ody. Zawsze m ia­
łem  myśl pomszczenia swej ojczyzny, ale do nikogo 
nie mówiłem o mym projekcie.

P  Dnia 5 czerwca postanowiłeś wykonać swój 
projekt, następnego dnia; kupiłeś u puszkarza na b u l­
warze Sewastopolskim pigtolet dw ururny za 9 fr„ i 
kupiłeś także M onitora wieczornego, dla zapewnienia 
się, że przegląd wojsk m iał się odbyć następnego 
dnia?— Ody. Tak panie prezesie.

P . Dnia 6 rano nabiłeś pistolet; kule za m ałe były 
do kalibru i nabiłeś go dwoma małemi sztabkami? 
Ody. Tak panie.

P isto let zostaje okazany przysięgłym.
P  Po napiciu się kieliszu piołunkówki w handlu 

win, udałeś do lasku bulońskiego i skierowałeś się 
ku wielkiej kaskadzie aby czekać na cesarza?— Ody. 
Tak panie.

P. Ponieważ tłum  był wielki, powóz cesarski zmie­
nił swą m arszrutę i skręcił w aleję Dziewicy. Powóz 
zbliżał się stępo, a kiedy przechodził koło ciebie, 
z obu luf swego pistoletu wystrzeliłeś do powozu. 
Do kogo mierzyłeś? Ody. Do cesarza Aleksandra.

P . Pistolet był źle nabity; pierwszy s trza ł opatrz­
nościowo został odwrócony, a drugi rozsadził pistolet 
i zrobił ci skaleczenie z którego jeszcze się nie wy­
leczyłeś? — Odp. To prawda.

P . Natenczas cię schwytano? Ody. Tak.
P. A gdyby kula k tórą  kierowałeś, była uderzyła 

w inne piersi? Odp. Nie panie prezesie, kula moja 
nie mogła trafić cesarza francuzów.

P . Nie pomyślałeś także, że cesarz Ruski był go­
ściem Francji, której sam doznawałeś gościnności. 
Co się stało kiedy cię schwytano? Czy znalazł się 
choć jeden głos, któryby pochwalił to coś uczynił? — 
Odp. N ik t koło mnie nie wiedział, ile złego zrobił 
cesarz ruski.

P  Zamiast cię pochwalić, wszyscy wołali: Na 
śmierć! na śmierć! Na szczęście znalazłeś osłonę i 
podlegasz sprawiedliwości przysięgłych.

Ponieważ większa część świadków wykazywała już 
znane fakta, ograniczymy się na przytoczeniu wa­
żniejszych zeznań.

P . R ainbaux  (Firm in), 33 lat, koniuszy cesarza 
Przy powozie z przeglądu wojsk miałem zaszczyt es­
kortować powóz, w którym  znajdowali się obaj cesa- 
rzowie i dwaj wielcy książęta. Byłem przy drzwicz­
kach z lewej strony. Powóz posuwał się powoli. Zda­
wało mi się, że widzę człowieka, robiącego gest dwo­
ma rękam i, a zmierzającego ku powozowi; popędzi­
łem mego konia; w ystrzał dał się słyszyć; mój koń 
został raniony w głowę, a krew dobywająca się mu 
z rany trysnęła aż do powozu. Kula trafiła mego ko­
nia pomiędzy okiem a nozdrzem; tracił wiele krwi, 
tak, źe o parę kroków musiałem z siąść. K ula  wymie­
rzona była na wysokość ram ienia monarchy.

Prezes. P an ie  Rainbaux ocaliłeś życie gościa F ran ­
cji, sąd ci winszuje.

P . B o n n e a u  (Jan-Piotr), 56 lat, właściciel. Posze­
dłem na przegląd wojsk do lasku bulońskiego;— tyl- 
ko co przeszedłem koło kaskady, kiedy zobaczyłem j 
zbliżający się orszak cesarski. Bezzwłocznie dał się 
słyszyć strzał, i zobaczyłem pośród kilkunastu osób, ! 
człowieka, który spuszczał głowę i bladł. Był ranio- : 
ny. Uchwyciłem go, wołając zarazem: Oto morderca!

Pytanie. Jakie okrzyki zaraz dały się słyszyć? j 
Odp. Naprzód krzyczano: Niech żyje cesarz! A na- ] 
'stopnie słyszano ze wszech stron powtarzająca się 
okrzyki: N a śmierć! Na śmierć! Natenczas z a w o ła -: 
łem: Nie trzeba nic mu robić, będzie sądzony.

Prezes. Bardzo dobrześ pan powiedział. ,
P. Luber  (Jan-Karol), 42 lat, kapitan gwardji i  a- , 

ryża. Potwierdziwszy fakta zamachu, wykazane przez 
poprzedzających świadków, p. Luber, opisał wa ę, . 
jaką  m usiał stoczyć przez 20 minut, aby uchronię , 
Berezowskiego przed gniewem tych co go otaczali, j

P . H aring  de Presles (Ernest-August), 42 lat, ka­
pitan gwardji Paryża. Pom agał poprzedzającemu 
świadkowi do uchronienia mordercy od gniewu obec­
nych, którzy chcieli go powiesić, co z trudnością 
mógł dopełnić. Prezes. Panie kapitanie, dzielnie speł­
niłeś swój obowiązek, tak  jak  zawsze go spełniają 
zresztą, ci co noszą taki jak  pan mundur.

P. Guerche. (Szymon-Józef), 37 lat, wachmistrz 
gwardji Paryża. .

Prezes. Przedźmy do chwili kiedy ujęty człowiek 
został wsadzony do powozu. Byłeś pan z nim w po­
wozie; czy był zemdlony? Odp. Zdawał się być zem­
dlonym, lecz słysząc okrzyki: Niech żyje cesarz! 
zdawał się przychodzić do siebie.

P .  D ussac  (Ludwik), 34 lat, wachmistrz furjer.
Prezes. Towarzyszyłeś pan oskarżonemu w P°w?‘ 

zie? Odp. Tak panie prezesie, naprzód zdawał się 
być omdlałym, ale wkrótce przyszedł do siebie i - 
dałem go: powiedział mi swe nazwisko i miesz: •
Kiedym go zapytał czy m iał wspólników, 1 
dział mi, że nie m iał, że był sam. ■ t ;

P.S t o -  (Emil), 
ni cesarskich przy pałacu w Saint o io  k
stan rany konia p. Rainbaux. Kula szła w kierunku 
poziomym, i trafiła by w górne części ciała osoby
znajdujące się w powozie. ,

Świadkami na korzyść oskarżonego, było naprzód 
kilku jego współrodaków którzy walczyli razem  z

nim podczas powstania polskiego i zeznawali o jego 
dobrych uczuciach.

D yrektor zakładu Jauffret, następnie słuchany, ze­
znał , że Berezowski k tóry  mu był przedstawiony 
przez pułkownika, jego ro d ak a , był blisko siedm 
miesięcy w jego domu. Bardzo pracowity, dobrego 
prowadzenia się, szczerze religijny, był kochany od 
wszystkich co z nim żyli i od wszystkich swych 
zwierzchników.

Podmajstrzy p. Gouin. dał również o sprawowaniu 
się oskarżonego bardzo przychylne objaśnienia.

O godzinie 1 % prokurator jeneralny de M arnas 
przedstawiał wnioski, przyczem wspomniał że oskar­
żony przyznał się do swego przestępstwa i przytem  
nie okazał najmniejszego żalu. W  obec takiej, że 
tak  można powiedzieć, zepsutej naiwności, należy 
wiedzieć jaka była rodzina Berezowskiego. Należy 
on do rodziny uczciwej, dobrej, która nigdy nie pod­
legała żadnym prześladowaniom, a pomimo tego, B e ­
rezowski, nie zwracając uwagi na przekleństwo swe­
go ojca, przyjął udział w polskiem powstaniu. Jen e ­
ralny prokurator następnie wspomniał o poprzedniem 
życiu oskarżonego i przeszedł do zamachu z 6-go 
czerwca, a zakończył swą mowę zwracając się do 
przysięgłych, aby wydali wyrok uczciwy. Niedopu- 
szczał okoliczności łagodzących i proponował przy. 
sięgłym, aby wydali taki wyrok, jaki wydali na miej­
scu zbrodni w lasku bulońskim.

Potem m iał mowę obrońca oskarżonego, adwokat 
Emanuel Arago. Przypomniał on przysięgłym okoli­
czności przy których zaczęło się powstanie polskie 
w 1863 i wskazał jakim  sposobem to powstanie po- 
sługiwane było depeszami rządu trancuzkiego. N a­
stępnie obrońca dał krótki pogląd na życie oskarżo­
nego, opowiedział wypadki dnia 6 czerwca i b łagał 
przysięgłych o wydanie o ile można najłaskawszego 
wyroku.

"Po mowie prezesa, w której streszczone były re ­
zultaty śledztwa sądowego i rozprawy sądowej, p rzy­
sięgli oddalili się do izby narad. O godzinie 4 1/ ,  po­
wrócili do sali posiedzeń. Uznali Berezowskiego 
winnym przestępstwa, o które go oskarżono, lecz 
uznali okoliczności łagodzące.

W skutku tego sąd skazał Berezowskiego na do­
ży wotnie ciężkie roboty.

Berezowski spokojnie wysłuchawszy tego wyroku, 
nie wyrzekł ani słowa. (L e  Mon. un. du soir.)

* ( P r z e ś l a d o w a n i e  j ę z y k a  r u s k i e g o  
w W ę g r z e c h ) .  Do jednego z dzienników s ło ­
wiańskich piszą z Banackiej-Bystrzycy (niemieckiego 
Neusohl): „K rążą pogłoski, że z Budy był tu  przy­
słany urzędnik z ministerstwa, dla zbadania, czy w i- 
stocie w tutejszem gimnazjum oprócz innych przed­
miotów wykładany jest także i język ru sk i? ' Pest 
B udinske Vedomosti nie wiedzą o ile prawdziwą je s t 
ta  wiadomość, lecz dodają, że jeżeli rzeezywiście wy­
kładany był język ruski, to nastąpiło to niezawodnie 
w duchu ,,E n tw u r f der Organisation der G im na- 
sien und Realschulen in  Oesterreich" , w którym  na 
str. 148 i 149 je s t powiedziane: „Jeżeli w liczbie 
wykładowych przedmiotów gimnazjalnych, okaże się 
dogodnem przyłączyć do jednego z narzeczy sło­
wiańskich, także starożytne pomniki tego Earzecza, 
lub pomniki staro słowiańskie, to dla porównania 
może być bez przeszkód dopuszczone użycie jakiego­
kolwiek innego słowiańskiego narzecza’ . Nie należy 
wątpić, dodaje tenże dziennik, że dla porównawczego 
zbadania języka słowackiego, —najlepiej przypada ję - 
z jk  ruski, nie dla tego tylko, że pomiędzy słowiań- 
skiemi narzeczami jest najbardziej rozwinięty i na j­
bogatszy, lecz i dla tego, że najbardziej je s t zbliżony 
do języka słowackiego. ( W ars:. D m ew )

* ( O b e c n e  p o ł o ż e n i e  A u s t r j i ) .  W N .  
159 chorwackiego dziennika Pozor, zamieszczouy 
jest ciekawy artykuł, dotyczący obecnego położenia 
Austrji i jej dualistycznej polityki. Godnym uwagi 
jest następujący jego wniosek: „Ubolewamy bardzo, 
że w pauswie europejskiem, w A ustrji, przeprowadza 
się polityka, której oprócz naszego sąsiada turka, 
nikt nie pochwala. Przychodzi nam na myśl, nastę­
pujące wyizeczenie: Q,uem D eus yerdere vult,dem en- 
tat. Lecz nie boimy się, bo w ostatnim  razie, w zbli- 
żającem się polityczuem zawichrzeniu, możemy uto­
nąć tylko w m orzu słowiańskiem, zatem w własnym 
swym żywiole. Myślicie, że szarpiecie zająca, lecz 
właściwie mówiąc, chcecie szarpać lwa.” {T am że)

* (S t  a n  K a n d j i ) .  Kronszt. Wiest. podaje nastę­
pujący wyciąg z doniesienia kapitana 1-go stopnia 
Butakowa: „ Pireus, 10 (2 2 )  czerwca 1867 r. Dnja 
1 czerwca oddaliłem się z portu Suda, aby zwiedzie 
Retymno i Kandję. W pierwszem miejscu mogłem 
zarzucić kotwicę ale na krótko, ponieważ suny wia

i północny i burza, zmusiły mnie po dwu godzina j -
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płynąć na morze; lecz żeby nie tracić napróżno wę­
gla, posuwając się przeciwko falom i wiatrowi, po­
wróciłem do Suda, gdzie zastałem przybyłe dwie 
pancerne fregaty tureckie Osmanli i Mahmudi; pier­
wsza była pod flagą admirała pełnego Hadżi-Wessin- 
paszy, przysłanego tu dla objęcia dowództwa nad flo­
tą otomańską. Na fregatach tych przywieziono 3,000 
żołnierzy. Dnia 2-go, po wywieszeniu flagi, odsaluto- 
wałem paszę 19 wystrzałami i bezzwłocznie otrzyma­
łem odpowiedź. Złożywszy wizytę admirałowi, już 
nie zastałem go na fregacie; na przybyłym yachcie u- 
dał się do Kandji w celu zobaczenia się z naczelnym 
wodzem Omer-paszą. Obiedwie fregaty tureckie są 
jednakowych rozmiarów: każda ma pol6-cie 150-fun- 
towych dział w baterji i po jednem 300 funtowem na 
platformie ruchomej, na przodzie statku. Obiedwie 
fregaty zostają na stacji przy wyspie. Potrzebując 
koniecznie zaopatrzyć się w żywność a szczególniej 
w węgiel, 4 czerwca opuściłem przystań Suda i na 
drodze do portu pirejskiego, wstąpiłem o godzinie 
1-ej z południa do Herakljum (Kandja). Rano przy­
było tam trzy fregaty, które przywiozły około 2,000 
wojska. Wysadzeni na ląd żołnierze, nie mając koni 
pociągowych, kijami spędzali chrześcian i pakowali 
na nich bagaże od 5 do 7 pudów; wielu nie będąc 
w stanie unieść takiego ciężaru, padało na ziemię; bi­
li ich kijami i kłuli bagnetami, mówiąc zarazem: 
Niech niewierne psy dziś przenoszą ciężary, a jutro  
ich wyrżniemy. Podobne wyrazy i działania budzą 
w chrześcianach ciągłą obawę bardzo możliwej ogól­
nej rzezi. Wszystko odbywało się w oczach niektó­
rych oficerów fregaty. Miejscowi muzułmanie wska­
zywali nowoprzybyłym żołnierzom domy chrześcian, 
którzy, widząc taki samowolny gwałt, uciekali z ulic. 
Żołnierze wypędzali ich z domów i pozwalali sobie 
poniżające swobody z ich rodzinami. Władza miej­
scowa w takich razach zupełnie jest bezsilną lub 
też nie chce przedsiębrać środków, dla zaradzenia 
podobnemu nieporządkowi! Następnego dnia byłem 
z wizytą u pełniącego obowiązki gubernatora, pułko­
wnika armji, i mówiłem mu o wczorajszem zdarzeniu. 
Rozumie się, wynurzył ubolewanie nad podobnem po­
stępowaniem żołnierzy, i nie tylko oznajmił że będzie 
szukał, ale zapewnił mię iż znajdzie winnych i surowo 
ich ukarze; lecz żołnierze jeszcze wczoraj oddalili się 
za miasto do obozu,—zatem podobne zapewnienie nie 
ma żadnego znaczenia. W ogóle położenie chrześcian 
jest bardzo ciężkie; mieszkańcom okolicznych wsi nie 
pozwalają kupować Chleba i wynosić go dla swych ro­
dzin; w Herakljum ani żywej duszy nie wypuszczają 
z miasta i nie wpuszczają do niego. Tylko w Kanei 
chrześcianom pozwalają wynosić chleb i to w nader 
ograniczonej ilości, jedynie dla osoby przechodzącej 
przez bramę, nie biorąc do rachuby rodzin, mieszka­
jących za miastem. Dnia 7-go naczelny wódz wjechał 
do Kandji, z obozu odległego o 6 godzin drogi od 
miasta. O działaniach armji nic pewnego nie wiado­
mo. Spustoszenie kraju stanowi, rozumie się, głó­
wny rezultat tej kampanji, a przytem nie obeszło się 
bez powtórzenia wszystkich okrucieństw, jakiemi ar- 
rnja otomańska odznaczyła się szczególnie w obecnej 
kampanji, popełnianych na starcach i bezbronnych 
rodzinach, i turcy zaczynają mówić znów, że wkrótce 
powstanie będzie przytłumione. Słyszymy już to 9 
miesięcy, a rezultat jest ten sam: spustoszenie kraju 
i wzajemne wytępienie. Góry pozostają w ręku po­
wstańców, a obwarowane miasta i ich okolice, w rę ­
kach armji otomańskiej. Chociaż część gór okręgu 
Lasety, zajęta jest przez armję otomańską, ale środ­
kowa część wyspy, jako klucz powstania, z powodu 
niedostępności, ma możność trzymania się długo prze­
ciwko armji regularnej, jak to było przy początku 
kampanji Omer paszy, który nie mógł wedrzeć się 
w góry sfakijskie. Tak przynajmniej można sądzić z 
niektórych faktów, a mianowicie z tego, że nikogo z 
chrześcian nie wpuszczają do miasta i nie wypuszcza­
ją  z niego, przez obawę, aby szczegółowe wiadomości 
niemogły się dostać. Gdyby turcy byli zwycięzcami nie 
zaniedbaliby tej sposobności okazywania swego trjum- 
fu, lecz sami mówią, że spotkali 40,000 powstańców, 
żeby tem usprawiedliwić swe niepowodzenie. Na 
trzy dni przed mem przybyciem do Kandji, umarł 
naczelny wódz egipski Izmail-pasza. Turcy mówią, 
źe umarł z choroby, lecz natenczas miały miejsce po­
tyczki na szczytach Lasety, dla tego bardzo być może, 
iż został zabity lub umarł z ran. Wrazie cięższej 
choroby, byłby powrócił do miasta. Dnia 9 czerwca 
przybyłem do portu pirejskiego i otrzymałem od fli- 
giel adjutanta, kapitana 1-go stopnia Federowskie- 
go polecenie, na mocy którego, dnia 10 wywiesiłem 
flagę i oddałem powierzoną mi fregatę, na zasadzie 
prawa, kapitanowi Fedorowskiemu. Korweta M erku­
ry  przybyła do Pireus wczoraj. Po nabraniu węgla, 
fregata odpłynęła z powrotem a ja, na korwecie „Pa­
mięć Merkurego” udam się na stację do Kandji. Z po­

i wodu cudownego ocalenia Najjaśniejszego Pana od 
ręki zabójcy w Paryżu 25 maja, jutro na fregacie od­
prawione będzie nabożeństwo na którem będzie się 
znajdował nasz poseł przy dworze greckim.”

Ameryka.
♦ ( Ś m i e r ć  c e s a r z a  M a k s y m i l j a n a ) .  Dzien­

niki amerykańskie w ogólności odzywają się o skaza­
niu na śmierć cesarza Maksymiljana z tak groźnemi 
słowami, że sama nawet prasa europejska nie może 
pod tym względem nic energiczniejszego wypowie­
dzieć: „Widać, powiada Courrier des Etats-U nis, że 
nędznicy, do których przyłączyli się demokraci euro­
pejscy i Stanów Zjednoczonych, przeszli wszelkie gra­
nice na drodze rozlewu krwi i co do joty usprawiedli­
wili wypowiadane zawsze przez nas o nich zdanie. 
Ciało dyplomatyczne opuszcza Meksyk, gdzie zresztą 
jest ono zupełnie niepotrzebne. Rzeczpospolita mek­
sykańska skazując na śmierć Maksymiljana w obec 
świata ucywilizowanego, wzgardziła ludzkością; Mek­
syk oddany zostanie wszędzie pod kwarantannę.” (L a  
Patr).

Anglja.
* ( B i l  r e f o r m y ) .  Hr. Derby i jego stronnicy 

w izbie lordów, sposobią się, jak donosi jedno z pism 
angielskich, do wytężenia usiłowań jak najenergicz- 
niejszych dla przeprowadzenia bilu reformy wybor­
czej, gdyż są przekonani, że bil ten natrafi na silną 
opozycję ze strony izby lordów, która jest, jak wiado­
mo, bardziej niż izba gmin przeciwną prądowi opi- 
nji publicznej. {La Patr.)

* ( Z a b u r z e n i a ) .  Przed kilku dniami donoszono
0 zaburzeniach wywołanych przez stronnictwa ir­
landzkie w Saint-Helens. Morning Herald  powiada, że 
obawiano się, ażeby straszliwe sceny wywołane wsku­
tek demonstracji oranżystów w poniedziałek rano i 
popołudniu, nie powtórzyły się wieczorem. Szczę­
ściem obawy te były płonnemi. Wieczór przeszedł 
bardzo spokojnie, chociaż ulice były przepełnione tłu ­
mami. We wtorek rano uwięzieni wichrzyciele, oska­
rżeni o zaburzenie porządku, przyprowadzeni zostali 
przed sędziego p. Whitley. Większa część z nich 
przyrzekła za złożoną kaucją zachować się spokojnie; 
innych uwolniono. Około godziny 4-tej zaledwie zno­
wu nieprzyszło do rozruchów z powodu bójki na no­
że. {La Fr.)

Austrja.
* ( I z b a  panów) .  Obie izby rady państwa pozostają 

w zadziwiającej pod pewnym względem zgodności co 
do uchwalania reform w życiu konstytucyjnem mo- 
narchji; najbardziej zadziwia ta okoliczność, że izba 
panów przyjęła bez oporu uchwalone przez izbę de­
putowanych prawo o odpowiedzialności ministrów. 
Izba panów chciała widocznie uniknąć przy tej spo­
sobności zarzutu usposobienia anti-konstytucyjnego, 
stawianegojej chętnie przez doktrynerów liberalnych; 
albowiem ta już okoliczność, że jedno tylko posiedze­
nie wystarczyło dla załatwienia tego obszernego (li­
czącego 31 paragrafów) i ważnego projektu do pra­
wa, służy jasnym dowodem, że izbie panów mniej 
chodziło o gruntowne zbadanie, niż o załatwienie się 
z nieuniknioną formalnością. (Nordd. A. Z.)

* ( K w e s t j a  w ę g i e r s k a ) .  Niepowodzenie stron­
nictwa umiarkowanego węgierskiego w usiłowaniach 
mających na celu pochłonięcie Chorwacji, ruch naro­
dowy, który skutkiem tego wyszedł na jaw w pro­
wincjach południowych Austrji, trinlą&ści napotykane 
przez teraźniejszy rząd węgiersktłFW rony ludów nie 
należących do plemiepkunis^jarskiego i zamieszka­
łych w Ausłrji*4r‘ansHtawskiej, wszystko to dało opo­
zycji możność obudzenia niezadowolenia wśród mass
1 podkopania powagi stronnictwa, znajdującego się 
obecnie u steru władzy. Czyż stronnictwo radykalne 
byłoby roztropniejsze i zręczniejsze niż stronnictwo 
umiarkowane, gdyby znajdowało się na miejscu tego 
ostatniego? Wątpić o tem należy. Tymczasem rady­
kalni korzystają z niepowodzenia swych przeciwni­
ków politycznych i wymagają się z każdym dniem na 
siłach. (Ń ord .)

* ( K w e s t j e  c h o r w a c k a  i w ę g i e r s k a ) .  Czem 
są czesi z tej strony Litawy, tem samem są chorwaci 
z tamtej strony tejże rzeki. Rząd zaniechał wszelką 
dla Chorwatów względność i stosuje do nich zasadę 
większości w sposób, który musi naturalnie budzić 
w ludzie chorwackim jak największe niezadowolenie. 
Z początku mowa była o tem, ażeby zwołać na nowo 
sejm chorwacki, dla uzyskania od niego zatwierdze­
nia dla porozumienia zWTęgrami; lecz przekonano się, 
że nowe wybory dałyby w rezultacie takiż sam sejm 
aati-unjonistowski, jakim był poprzedni, niedawno 
rozwiązany, i z tego powodu, sfery rządowe zaniecha­
ły całkiem myśl zwołania reprezentacji sejmowej 
chorwackiej. Za „to załogi w Chorwacji i Slawonji 
wzmocnione zostały o jeden pułk jazdy i dwa bataljo-

ny strzelców. Zresztą niezadowolenie panujące w 
Chorwacji nie dałoby się tak bardzo uczuwać, gdyby 
nie ta okoliczność, że w samych Węgrzech wzburze­
nie umysłów coraz bardziej bierze górę. Ministerstwo 
węgierskie spróbuje może, przy pomocy oddanej mu 
większości sejmowej, znieść ustawę komitatową, aże­
by w ten sposób usunąć powód do knowań radykal­
nych; lecz podobne przedsięwzięcie byłoby zbyt ryzy­
kowne, i mogłoby spowodować z łatwością powszech­
ne w kraju wzburzenie. {Nordd. A . Z.)

♦ ( P r z e ś l a d o w a n i e  ż y d ó w  w R u m u n j i ) .  
Wiedeń, 19 lipca. Neue freie Presse donosi: Z powo­

du ponownych, barbarzyńskich prześladowań, jakim 
żydzi ulegli w Galaczu ze strony władz rumuńskich, 
rząd austrjacki polecił swemu konsulowi w pomie- 
nionem mieście, przedsięwziąć natychmiast kroki dla 
uzyskania ukarania winnych i dla zapobieżenia po­
wtórzeniu się takich nadużyć, z nadmienieniem, że 
rząd -cesarsko-austrjacki, będęc w wysokim stopniu 
oburzony z powodu tych wypadków, zwraca na nie 
jak najpilniejszą uwagę, bez względu na to, czy ci, 
którzy doznają prześladowania, są poddanymi Austrji, 
lub też jakiego innego mocarstwa. (  Wolffs T. B .)

k ra rc ju .
♦ ( Z n i e s i e n i e  p r z y m u s u  o s o b i s t e g o . )  

Senat uchwalił 18 go b. m. projekt do prawa w przed­
miocie zniesienia przymusu osobistego. Rząd uzyskał 
z trudnością przyzwolenie tego wysokiego zgroma­
dzenia dla tej reformy; pomimo dwóch mów ministra 
sprawiedliwości, i pomimo iż tenże minister zape­
wniał senat o inicjatywie osobistej monarchy na ko­
rzyść legalnego zniesienia przymusu osobistego, pro­
jekt do prawa zyskał tylko 53 głosy z ogólnej liczby 
99 głosujących; potrzeba przeto było bardzo niezna­
cznej liczby głosów, ażeby ta ważna reforma została 
odrzucona lub przynajmniej odroczona w swem wy­
konaniu na czas mniej więcej długi. {Nord.)

* ( Bu d ż e t ) .  Rozprawy w ciele prawodawczem 
francuzkiem nad budżetem postępują teraz z nadzwy­
czajną szybkością, gdyż opozycia wyczerpała już swój 
zapał retoryczny podczas rozpraw ogólnych. Posie­
dzenie z 16go r. b. wystarczyło na to, ażeby uchwa­
lić budżet ministerstwa wojny i budżet Algierji, na­
stępnego zaś dnia uchwalone zostały budżeta wydzia­
łów marynarki, robót publicznych, oraz rolnictwa i 
handlu, tak iż zamknięcie posiedzeń nastąpi zapewne 
w końcu przyszłego tygodnia. Również senat rozwi­
ja na teraz wielką czynność. {Nordd. A. Z.).

* ( U z b r o j e n i a ) .  Epoca zapewnia, że wydano 
rozkazy dla uzbrojenia wybrzeży Algierji. (L a  Fr.)

* ( P o d r ó ż  c e s a r z o w e j ) .  Constitutionnel 
z dnia 19-go b. m. donosi, że cesarzowa Eugenja 
przedsięweźmie 22 go b. m. podróż do Anglji, dla 
złożenia w Osborne wizyty poufnej królowej Wikto- 
rji. —W tym samym przedmiocie L a  Patrie z 19-go 
b. m. pisze: „Mowa była przed kilku dniami o podró­
ży cesarzowej do Anglji, która to podróż miała wy­
paść jednocześnie z uroczystościami wyprawianemi na 
Cześć sułtana. Ponieważ żałoba, którą przywdział 
dwrór francuzki, przeszkodziła urzeczywistnieniu tego 
zamiaru, przeto cesarzowa, chcąc zadosyć uczynić za­
proszeniu ze strony królowej Wiktorji, uda się, jak 
słyszymy, do Windsoru z wizytą poufną, ^ e są rzę w a- 
wyjedzie w niedzielę lub w poniedziałek. "’Ptfbyt jej 
w Anglji potrwa 48 g o d jy ^T ej cćŚarska mość w-róci 
przez Cherbourg.” ' ’

* UfriM M W fflr"Irin jPrrrH 19 lipca. Król ba­
warski przybędzie w niedzielę wieczorem do Paryża. 
Baiersche Z . podająca tę wiadomość donosi, że król 
ma odjechać jutro pospiesznym pociągiem. Fr.)

* ( K r ó l o w a  p r u s k a ) .  Czytamy w Prov. Corr. 
że królowa pruska podczas swojego pobytu w Pa­
ryżu zachowała w prawdzie incognito, ale mimo to 
z dw'orem francuzkim w najpoufniejszych żyła stosun­
kach. „Szczególnie cesarzowa Eugenja, dodaje dzien­
nik berliński, wielki ffllflu-ólofrej pruskiej okazywała 
szacunek”. {La Fr.)

* ( K r ó l e s t w o  p o r t u g a l s c y ) .  Paryż, 19 lip­
ca. Król i królowa portugalscy, przybędą w. sobotę o 
godzinie 4tej, w towarzystwie infanta, księcia Coim- 
bry, ojca królewskiego, do Paryża. Wicehrabia de 
Paiva, poseł portugalski, udał się z całym składem 
poselstwa na spotkanie ich królewskich mości na 
granice Belgji. {La Fr.)

* ( Ks i ą ż e *  r u m u ń s k i . )  Paryż. 19 lipca. Eten- 
dard donosi, że książę Karol rumuński spodziewany 
jast wkrótce w Paryżu. (L a  Fr.)

* (G r a n i c e  K o c h i n c h i n y ) .  W  Paryżu podpi­
sany został nowy traktat ustanawiający granice po­
między posiadłościami francuzkiemi w Kochinchinie 
a królestwem Siamskiem. W traktacie tym oznaczo­
ne są stanowczo granice osady francuzki. j . (L a  Patr.)
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Prusy.
*  ( K a n c l e r z  z w i ą z k o  wy. )  Hr. Bismarck mia­

nowany został stanowczo kanclerzem związku półno­
cno-niemieckiego. Wiadomo że do godności tej przy­
wiązane są prezydencja w radzie związkowej i k ie ­
runek jej spraw; obok tego, wszystkie polecenia i roz­
porządzenia wydawane przez króla pruskiego, w je ­
go charakterze prezesa związku i w imieniu tegoż 
związku, są obowiązujące w takim jedynie razie, je ­
żeli zostały kontrasygnowane przez kanclerza związ­
kowego, który podejmuje się odpowiedzialności za 
takowe; kanclerz zresztą jest jedynym  ministrem od­
powiedzialnym związku północno-niemieckiego. Kan­
clerz może bvć zastąpiony, z mocy polecenia na piś­
m ie, przez jednego z członków rady związkowej, k tó­
ry będzie w tym celu wskazany, i który używać bę­
dzie tytułu  wice-kanclerza związkowego. Przypo­
mnieć tu wypada, że sprawy podlegające radzie zw iąz­
kowej, podzielone są, stosownie do ich rodzaju, po­
między siedm rozmaitych koinisij; te kategorje spraw 
są następujące: 1. sprawy wojskowe i twierdze; 2. 
sprawy marynarki; 3. sprawy celne i podatkowe; 4. 
handel; 5. drogi żelazne, poczty i telegrafy; 6 wydział 
sprawiedliwości, i 7. rachunkowość. Członkowie dwócn 
pierwszych komisij mają być mianowani przez króla 
pruskiego; członkowie zaś pozostałych komisij, mają 
być wybierani przez radę związkową, lecz każda 
z nich ina mieć w swym składzie po jednym delego­
wanym pruskim, który prezyduje w komisji. Kanclerz 
związkowy mianuje wszystkich urzędników^ związku 
i przyjmuje od nich przysięgę. Takie są główne pod­
stawy konstytucji związkowej, które należy przypo­
mnieć sobie z okoliczności mianowania kanclerza, 
która to nominacja uważana być powinna jako począ­
tek stanowczej organizacji związku północno-nie­
m ieckiego. (N ord.)

W ło o h y .

szawie.—Gregarina. — Wścieklizna. — Preparaty Hyrtla.— 
Przecięcie ściany brzusznej (laparatomia) wyzdrowienie.— 
Śmiertelność w cholerze zależna odw ody—Konkurs Akade- 
mji lekarskiej wBelgji z nagrodą 12,000 fr.—Dr. Follin.

* Zeszyt 7 (za miesiąc lipiec): B ib lio te k i W a rsza w sk ie j
wyszedł z druku i zawiera:—O istocie i zadaniu nauk przy­
rodzonych, p. dra fil. E  Strasburgera. — Laraici. p. J. Kor­
czaka.—Kronika paryzka literacka, naukowa i artystyczna.— 
Wiktor Cousin, p. S. Pawlickiego.—Życie Mozarta.—Kronika 
literacka. -  Rozmaitości.—Kilka słów o podaniach z okolic 
Tykocina, p. Z. Glogera.—Wiadomości literackie.—Dostrze­
żenia meteorologiczne za m. maj r. b.

Warszawa,
ARl a l O^ Li p c a .

K a l e n d a r z .
W e wtorek, 23 lip ca ,— św. Apolinara bisk. męcz.— 

Słońce wsch. o godz. 4 min. 8 ; zach. o godz. 8 min. ó.
W e środę,^24 lipca. — św. Krystyny pan. męcz. —  

Słońce wsch. o godz. 4 min. 9; zach. o godz. 8 min. 2.

S t a n  p o
Dziś z rana -f- 14°4 R. ciepła.

Wczoraj.
Barometr w milimetrach . . 
Termometr Reaum . .
Stan nieba

O d y.
o godz. 6 z ran a . jo god. 4 po poł

747.7 
+  11°0 
pochmurny

749.S 
+  !4°9 

nap. pogodny

Największe ciepło -j- 16°8, R. Najmniejsze ciepło +  9'3 E 

Wysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 2.

W i d o w i s k a .
T E A T R .—Jutro , opera Córka Regimentu;W IE L K I

Tańce. — Wczoraj, dawano operetkę DlłśSięó CÓr 03 
■wydaniu; Tańce Perskie, było osób 300. — Onegdaj, 

i dawano operę Robert B jabtł, było osób - 700.
* „  n  , ,  U ) 7 . n-rionnib nea I T E A T R  ROZM AITOŚCI. -  Dziś, C iekawość; Fcrte-
* ( B a n d y  g a r i b a l d y  s to v /.) I ta h a ,  d zienm kne . p ł  ^ pjgkna W czoraj, dawano Chcę so -

p o liW s k i pisze, i c  tam  m o w ,  c ,,g to  o r w t a d . ~  | t f l l U  280.
g ran icach  papiezkich; tw ie rd zą  naw et, ze band) po- \ r ul,il . .
w stańcze tw orzą się na wielu punk tach  i p rze jm ują j ELDORADO (przy ulicy Długiej). D z i s i  codzien- 
w ielką obawą stolicę aposto lską. W edług  osta tn ich  ! nie, wystąpienie p. Goosz z towarzystwem śp iew aków  
wiadom ości z nad granicy , A ndreozzi m a znajdow ać francuzkich. Początek o godzinie 7 / 2. nczora7,
się już obecnie w państwie kościelnem. ( L a  F r.)

* ( C z u w a n i e  w o j s k.) Amiternino  donosi 
ciągle z Aquili o licznych marszach wojsk linjowych  
wysłanych przez rząd w łoski dla ścigania band gari- 
baldyjskich, które ukazały się na kilku punktach 
prowincji. (L a  F r.)

PRZEWODNIK w a r s z a w s k i .

D roga żelazna W arszaw slco-Terespolska-
Z  Warszawy do Bieły pociąg wychodzi o godzi­

nie 11 rano; z Miłosny o godz. 11 minut 34; z Mińska 
o godzinie 12 minut 16; z Mrozów o godzinie 1; z K o­
tun ia o godzinie I m inut 43; z Siedlec o godzinie 2 na, 
13; z Lukowa o godzinie 3-ej minut 15; z Międzyrzeca 
o godz. 4 m 38; staje na stacji B ieła o godz. 5 m. 57.

Z powrotem do W arszawy pociąg wychodzi z Bieły o g. 
7 minut 55 po południu; przybywa do Siedlec o godz. 11 
m. 29, do Kotunia o godz. 12 minut 17, do Mrozów o 
godz. 12 min. 55, do Mińska o godz. 1 m. 39, do Dębe- 
go W ielkie (przystanek) o godzinie 2 minut 4, do Mi­
łosny o godzinie 2 minut 23, do P ragi pod W arszawą o 
godzinie 3 po południu.

Kolej Fabryczno-Łodzka.
Pociąg Nr 1, wychodzi z Łodzi o godz. 12 min. 23, 

przybywa do Koluszek o godz. 1 m. 10; i tam  spotyka 
się z pociągiem osobowym drogi żelaznej warszawsko- 
wiedeńskiej. Podróżni pociągiem tym udający się, przy­
byw ają do Sosnowic o god. 9 wieczór, a do W rocławia 
o g. 12 m. 12 rano.

Pociąg N r 2, wychodzi z Koluszek o godz. 2 min. 35, 
przybywa do Łodzi o godz. 3 m. 32. Pociąg ten łączy 
się w Koluszkach z pociągiem osobowym drogi żelaznej 
warszawsko - wiedeńskiej, wychodzącym z Sosnowic o 
godz. 7 m. 30 rano. Podróżni pociągiem Nr 1 przyby­
wający do Koluszek o godz. 1 m. 20 łączą się z tymże 
pociągiem drogi żelaznej warszawsko - wiedeńskiej, i 
przybywają do W arszawy o godzinie 5 minut 38 po po­
łudniu, a do Aleksandrowa o godzinie 7 minut 20 wie­
czorem.

* Zeszyt I. tom Ii- (zalipiec) P a m ię tn ik a  T o w a r z y s tw a  1 11 - 
k a rsk ieg o  W a rsza w sk ieg o : wyszedł z druku i zawiera: —
Wszebor Jó z if ; O uretrotomji wewnętrznej (dok).— T o w a r z y ­
s tw a  lekarskiego  W a rsza w sk ie g o .— Posiedzenia ogólne: i oddzia­
łowe. Obraz epidomiologiczny m. Warszawy za miesiąc maj
b. r . -  W ia d o m o ś c i z a k r o jo n  e .— Dr. Apte: Ciąża mylnie rozpo­
znana.—Rzadki przypadek dystocji płodu— Kwilenie dziecka 
w macicy. -Inglis A. Ułatwienie 1° okresu porodnego.-Za- 
wiadomienie o fundacji naukowej ś. p. Księcia Jerzego Ro- 
mana Lubomirskiego.—R«="1£tóosc!-—SzczePienie o spy w War-

było osób 4 8 6 . — Onegdaj, było osób 233.
ALKAZAR FRA N C U ZK I (dawniej Odeon— na Kra- 

kowskiem-Przedmiesciu). — D ziś  i  codziennie, Pi'SSfi- 
s t a w ienie śpiew aków  francuskich. — (Początek o godz. 
7 -ej).— Wczoraj, było osób 2 4 3 .— Onegdaj, było osób 
254.

T IV O L I. — D ziś i codziennie, przedstawienie trupy 
śpiewaków niemieckich, pod dyrekcją p. Plambecka.— 
Początek o godzinie 7 ‘/ 2.

W Y STA W A  TO W A R ZY STW A  ZA CH ĘTY  SZTUK 
P IĘ K N Y C H  (w hotelu europejskim). — Codziennie o t 
godziny 10 z rana do wieczora. —Cena wejścia kop. 15; 
w niedziele zaś i święta kop. 5.

W Y STA W A  OBRAZO W i STA R O ŻY TN O ŚC I p 
Sulatyckiego (na Podwalu w dom uDyzm ańskich).—-Co­
dziennie od godziny 10 rano do 4 po południu. Cena 
wejścia kop. 10 .

NA PLA CU  N A LE W E K . Codziennie, PANORAM A 
K arola  Fejta, — zawierająca różne widoki i epizo­
dy z wojny między A ustrią i Prusam i.

W  dniach 8 i 9 (20  i 21) b. m. chorych w 8 -roitł 
cywilnych szpitalach: przybyło 128, wyzdrowiało 108, 
um arło 19, pozostało 1576 (mężczyzn 729 , kobiet 847) 
z nich w szpitalu starozakonnych mężczyzn 160, ko ­
biet 184.

* W  dniu 8 (20) bież. mies. i roku, urodziło s ią  
chrzeacjan: płci męzkiej 7, żeńskiej 5, starozakon- 
nych: płci męzkiej 4, żeńskiej 2, razem 1 8 ; -  za­
warło śiuby małżeńskie par: chrzeacjan: 3 , staroza- 
konnych: ;— umarło: chrzeacjan: p łc i męzkiej 3 9 ,
żeńskiej 29; s ta r  o zakonnych: męzkiej 5 , żeńskiej 10 
razem 83.

KUKS O IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J, 
dnia 10  (22 ) Lipca 1867 r

MONETY.

P ó ł-lm perja ły  R o s y js k ie ......................................................
D ukaty  H olenderskio  nowe w a in e ..................................
F rydrychsdo ry  P ru sk ie .........................................................
P ru sk i K u ran t »a 100 t a i .......................  .........................

P A P IE R Y .
(bez w artośc i kuponu)

O bligi S karbu  s& rs. 300................................. ..................
B ilety  S karbu  K ról. Pol. za rs. J.0Q...............................
O bligacje C sąstk . t  r . 1835 po *łp. 500 sa  s a tu k e . . 
C ertyfikaty  B anku  na O blig. (U tpt. lit. A po *łp.

300 za s z tu k ę ......................................................................
Lit. B po zip. 200 za sztukę i k u ponem  .

u  ,, bo* k u p o n u ........................
L isty  Zastaw ne III-gO O kresu Gerji 1-oj aa rs. 100. 
L isty  Zastaw ne IH -go  O kresu Ser.ji 2-oj aa rs.100*)
L isty likw idacy jne za rs. 100*)... .............................
Dowody Kom. Ćentr. L ikw id . za ra. 100 Rs..............
6 p o tyczka rossy j. S tig litza z r. 1854 aa rs. 1 0 0 , . . .  
8 pożyczka rossyj. S tig litz a  z r. 1855 za rs . 1 0 0 . . . .
B ilety  B anku Ces. Ros. a r. 1360, za rs . 100............
M etaliki L u tow e za rs . 100...............................................

„  S ierpniow e za rs. 3 00.........................................
Rosyjska pożycz. pre>n. * 1865 rs. 100...........................

„ „  „ 1866 „ 1 0 0 . . .   ........
A kcje G łówuogo Tow arzystw a Rosyjskiego dróg że­

laznych rs. 125............................................. ...................
O bligacje Crłówn. To w. Ros. D róg Żel. po frank  2000

za rs. 100 ...................... ...............................................
A kcje D rogi Żel. W ar.-W ied . za sz tu k ę .....................
O bligacje S ro g i Żel. W ars/..-W ied. po frank . 500 za

sz tu k ę ................................. ...................................................
A kcje Drogi Żel. W  ara*.-Bydgoskiej za rs. 1 0 0 .. . .
A kcje Żeglugi P arów . K raj. rs. 300...............................
A kcje D rogi Żel. W araz.-Tereapolskiej za rs . 100.. 
Akcje Drogi Żel. fab, Łódzkiej ra, 100.......................

W EX LE.

B e r l in ...........................................   .100 Tal.

W  r  o cl a w ........................................ „
G d a ń s k ............................................ „  „
H a m b u r g . . . ....................................300 B. Mk.
L ondyn  .................................... 1 F t .  St.
P a r y i ..................................................300 F ran k .
W ie d e ń ............................................ 150 Zł. W . A.
P e te r s b u rg .......................................100 Rsr.

M o sk w a ...........................................  „  „

% m. 
k. t. 
2 ru. 
2 m
2 m.
3 m. 
2 ru. 
2 m. 
1 m. 
k . t.

k m‘

Ż ą d a n o  | P ła c o n o  
i*-8- 1 K . j R , .  j i ”
_
— - — _
--- — — —

—

76 50 76
1 “ — — —•

— — —
— — —
— — —- —— — — _
80 23 79 87
71 — 70 33
59 — 58 67
— — - ■-
— — — —
— — -

79 50 78 50
ioa 50 100 33

— — 40 i 50
112 50 112
108 67 iQS S3

- - - •-
_ — — ’_
— — *"

55 75 55 75— —
86 - 85 25
84 —

108 90 108 75
108 75 103 45— —
108 60 103 30— — — —

7 44 7 41
88 80 83 50
86 40 -
99 33 99 25— —
99 — 9S 83
— — -■

* "Wartość kuponu od L istów  Z astaw nych   ra. — k. 33 %
od L istów  L ikw idacy jnych , rs. — V 677/9

K U R SA  T E L E G R A FIC Z N E . 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

Petersburg, dnia 7 y (19) Lipca 1 8 6 7  r.

*  Przyjechali do Warszawy: jenerał-adjutant J . C. 
M. jenerał-gubernator finlandzki hrabia Adlerberg , 
z Petersburga; jenerał-lejtuaut Jazykow , z Peters­
burga; jenerał-major H assan B ek Agalarow , z W ie­
dnia; jenerał-major Kochanów, z Petrokowa; radca 
tajny Janiszewski, z Lubartowa; rzeczywiści radcowie 
stanu: P rzybylsk i, ze wsi Rokitna; Biełozierski, ze 
wsi Trąbki; dymisjonowany jenerał-major Micewicz, 
z m. Suwałk; — wyjechali: wielki podczaszy dworu 
J. C. M. członek rady państwa książę Wiaziemski, 
za granicę; jenerał-lejtcant Mordwinow, do Peters­
burga; jenerał-naajorowie: Dekudowski, za granicę; 
Lebiediew, do Lublina; tajny radca senator Skibicki, 
do Karlsbad.

* Wczoraj i onegdaj przyjechało koleją żel. warsz.- 
wied. i warsz.-bydg. osób 752, wyjechało osób 1 1 0 0 ;-— 
koleją żel. warsz.-petersb. przyjechało osób 279, wyje­
chało osób 349 ;—  koleją żel. warsz.-teresp. przyjechało 
osób 194, wyjechało 2 7 4 ;— statkam i parowenii przyje­
chało osob62, wyjechało 3 7 ; — w ogóle przyjecha o o- 
sób 219 2 , w tej liczbie z zagranicy 266; wyjecha o oso 
2171, wr tej liczbie za granicę 291.

* L is ty  n iew łaściw ie do skrzynek pocztowych wio 
ione, w d. 8 (2 0 ) b . m., pod adresem , a mianowicie: 
Zborowski w Z ęb o rz y ca ch , K ra jew sk a  w Nieswierzu, 
Gacki w Skarzycku, K o s s o w s k a  w Mogilewie Sidoro- 
wicz w Brześciu Litewskim, Szepielew w Kobryniu, 
K agan w Kownie, Furugielm  w Petersburgu; z d. 9 
(21) b., Aleksandrów w Moskwie, Griincberg w Odesie.

W eksle na L ondyn  3 m ie s ..............................
,, H am burg  „  ......................... ..
,, Ą m szterdam  „
„  ’ P a r y ż  ................................................
,, B erlin  15 dni za 100 R s .................

6 -ta  Pożyczka S tie g litz a ........................................

7-ma y, R o th sch ild a .........................................
1-7.a „ P rem jow a z r . 1864.........................
2-ga „ „  . z  r. 1866..........................
5%  B ile ty  B an k o w e ........................................
A kcje w -go  To w. d róg  żelaz. za 125 R s . . . .  
O bligacje „ „  ,, „ ••••
A kcje d ro g i  że laz . W a rs z .- T e r e s p o ls k ie j .........
6%  M etali  ................................................................
4°/0 „ K upon z L utego

„ „  z S ierpnia
Im p erja ły  
Dyskont©

za rra
33
29% 

163% 
34 t

1 1 1 % 
107 V*

593
8°/.

KURBA 'iELEGRAFIGZNE
A J  E N T U R Y  R u D  O L  F  A O K R Ę T

t  tu r lin s, d. 0 (211 Z ip '*  roku.

z  BERLIN A

5-ta Pożyczka R osy jska ............ ..................
O bligacje Skarbow e  ........................* * * ’
L isty  Z astaw ne 4% . • • ; ............ .. ............
B ile ty  B anku  R o sy jsk ieg o ........................
W eksle na  W arszaw ę . • • • • • •* ; *................

P e te r s b u rg  3 ty g o d n ................
”  3  n i i o s i ę c z n y  . . . .

Londyn 3 -----
” P a ry  i  jf ”

H am burg * .•» ••••
W iedeń 2 ,, . . . .

K o le je  R o s y js k ie .............. .. • * - ............* ...........
Kolej Terespolska ......................
d to  W arszaw sk o -W ied eń sk a .................
L isty  L ikw id acy jn e .. ....................................

Nowa pożyczka prem jow a 1 -em .................
„ „  » 2 -o m ..................

Żyto na ta rg u .................................................
dto „ d o s ta w ę ................................. ’ _ ’

z  W IK D H IA
W eksle na  L o n d y n .............

i, H a m b u rg ................
»  P a r y ż .............................

Pożyczka N arodow a
5%  M etalik i ............................
A kcje B anku  K red y to w eg o  * ........

Z PA R Y ŻA .
R en ta  3 % . ..............................
R e a ta  W ło sk a  1*. .!!!* ..
A kcje K red y tu  R uchom ego..........................

Z LO NDYNU

l ą c ,  ( p ła c ą

58’/ .
•M y ,
8S y,
91’/ ,
90

6 23 '/,
8 0 " /,,
150%
78%
75 '/,
72 '/,
59
43 '/,
9b1/ .
92 '/,
69

wjesieni 57'/,

127 50
94 30
6" 60
66 50
56 50

133

68 60
49 tO
s s s

3°/, P ap iery  (Consols)
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 4014.) Komis/a R ządow a  
Sprawiedliwości.

Podaje do wiadomości stron interesowa 
nych iż nadesłany w drodze urzędowej akt 
zejścia Aschera Michała Karlińskiego kupca 
z miasta Tykocina Gubernji Łomżyńskiej po­
chodzić mającego, w dniu 21 Kwietnia r  b. 
w Berlinie zmarłego, przesłany został 
Prokuratorowi Królewskiemu przy Trybuna­
le Cywilnym w Łomży, dla odpowiedniego 
art. 94 K. C. P. postąpienia.
Warszawa d. 29 Czerwca (11 Lipca) 1867 r. 

Członek Komisji
Rzeczywisty Radca Stanu, Laski.
Naczelnik Wydziału, Puchalski.

(N. D. 4198). U rząd L o terji w KróUst*>ie 
jpc Iskiem.

Podaje do wiadomości kolektorów i osób 
interesowanych, że ciągnienie 1-ej klasy 109 
Loterji Klasycznej, stosownie do § 5 przepi­
sów i objaśnień planu, rozpoczętem zostanie 
dnia 28 i 29 Lipca |9 i 10 Sierpnia) b. r. 
o godzinie 10 z rana, w dniu zaś 26 Lipca (7 
Sierpnia) t. r. o godzinie 9 z rana, odbywać 
się będzie w sali ciągnień loterji publicznie, 
w obecności osób od Rządu na ten cel wy­
znaczonych, wliczenie w koło 23,500 nume­
rów, loterję 109 składających.

Jeżeliby więc kto z obecnych przy tej czyn­
ności, posiadając przy sobie los zakupiony, 
cnciał przekonać się, czyli jego numer do 
wliczenia w koło jest przygotowany, może w 
kolei tego sta, z którego los przypada, przed 
rozpoczęciem wliczenia, mianowicie od go­
dziny 9 do 11 z rana, zażądać nietylko oka­
zania takowego Numeru, ale nadto przelicze­
nia całej setki, co nikomu odmówionem nie 
będzie.

Warszawa d. 4 (16) Lipca 1867 r.
Naczelnik Urzędu, Loeschern. 

Sekretarz J. K. Noiński.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(D. D. 422Ó). R ejent K ancelarji 
iv Olkuszu.

Fo zm arłym  w d. 7 (19) G rudn ia  1848 roku 
E jz y k u  v. Izaaku  G itlerze ja k o  w spółw łaści­
c ielu  nieruchom ości w m ieście B endzinie N-em 
polic- 134, a  w hyp o tece  lit. B, N -rem  R epert. 
7  oznaczonej, toczy się postępow anie spadkow e, 
do ukończenia k tó rego  w yzriarzonvm  został 
te rm in  p rek iu zy jn y  n a  dzień  19 (31) Styczn ia 
1868 roku; wzywam p rzeto  w szystk ich  in te ­
resow anych, aby  w te r  m inie tym  staw ili się 
w K ance la rji hypotezznej Siidu P oko ju  w O l­
k uszu  p rzed  podpisanym  R ejentem  i p raw a 
swe do spadku ogłoszonego m iane, należycie 
udow odnili.

Olkusz dnia 3 (15) Lipca 1867 roku.
Władysław Przesmycki.

(N. D. 4210).
Podpisany Patron jako Obrońca Mateu­

sza Adamskiego, w Warszawie pod nume­
rem 2289/90 zamieszkałego, na mocy wyroku 
Trybunału Cywilnego z dnia 15 (27) Maja 
1867 roku zapadłego, obwieszczając niniej- 
szem, iż po zmarłej w dniu 20 Maja 1853 ro­
ku w Warszawie Ludwice z Maskiewiczów 
Adamskiej, współwłaścicielce domu Nr. 
2289/90, otworzył się spadek inwentarzem 
przez Komisarza Administracyjnego Cyrku 
łu IV, V, VI, w Warszawie, dnia 28 Grudnia 
(9 Stycznia) 1853/4 r. sporządzonym wykaza­
ny. Wzywa każdego, ktoby miał prawo do 
tego spadku, iżby się zgłosił dnia 18 (30) 
Października 1867 r. o godzinie 10 z rana do 
Kancelaji Józefa Zbikowskiego Rejenta, w 
Warszawie przy ulicy Miodowej pod Nr. 487 
urzędującego, i przed ty mże Rejentem luq 
jego zastępcą protokólarnie legitymacją swo­
ją  do powyższego spadku wykazał, oraz do­
wodami usprawiedliwił. W przeciwnym bo­
wiem razie, Mateusz Adamski, stosownie do 
Art. 770 K. C. P. w posiadanie wspomnio- 
nego spadku po Ludwice z Maskiewiczów 
Adamskiej żonie swojej, wprowadzonym zo­
stanie.

Warszawa dnia 7 (19) Lipca 1S67 roku.
Franciszek Grajnert Patron.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D. 4120). S ą d  Pokoju w  Chmielniku.
W yd zia ł Hypoteczny.

Z powodu żądania nowej regulacji hypote- 
ki domu parterowego murowanego w mieście 
Pińczowie przy Rynku pod Nr. 292 położo­
nego, placu pod tymże i podwórza, między 
nieruchomościami Mendla Landau i Szyi 
Erenreich będącego, w posiadaniu IcykaBia- 
łogorskiego znajdującego się.

Uwiadamia osoby interesowane, że takowa

regulacja nastąpi w Sądzie Pokoju posiedze­
nia swe w mieście Chmielniku odbywającym 
w dniu 16 (28) Października 1867 r.

Wzywa przeto interesantów, aby w termi­
nie powyższym osobiście lnb przez pełnomo­
cników szczególnie i urzędownie umocowa­
nych zgłosili się i żądania swe oraz wnioski 
do protokułu regulacyjnego podali, tudzież 
w dakumenta ich prawa udowadniające zao­
patrzyli się, w razie niestawiennictwa, podpa­
dną prekluzji art. 154 i 160 prawa bypotecz- 
nego z r. 1818 zastrzeżonej.

Ogłoszenie decyzji, jaka w skutek aktu re­
gulacji wydaną będzie, nastąpi w dniu 19 
(31) Października r. b. i od tego czasu odwo­
łanie się do apelacji upływać zacznie. 
Chmielnik d. 29 Czerwca (11 Lipca) 1867 r.

Podsędek, Asesor Koleg., Kwaskowski.

(A. D . 4 173). S ą d  Fokoju w B ło n iu .
W yd zia ł H ypoteczny.

Z powodu żądania regulacji nowej hypo- 
teki nieruchomości, w mieście Grodisku przy 
ulicy Rynek, dawniej pod Nr. polic. 12, a te­
raz 26 położonej, z połowy domu murowane 
go, wchodząc z lewej strony i placu skła­
dającej się, graniczącej od wschodu z domem 
Szlamy Bursztyna, od zachodu z domem Lej- 
busia Michrowskiego, a od północy z ryn­
kiem miasta, w ł/s częściach do Dawida Zy- 
belberga, a w % części do Icyka Raubama 
należącej.

Uwiadamia interesantów, że takowa nastą­
pi w sądzie tutejszym dnia 23 Października 
(4 Listopada) r. b.

Wzywa ich przeto, aby do regulacji tej o- 
sobiście lub przez pełnomocnika urzędownie 
i szczególnie na to umocowanego zgłosili się, 
żądania swe i wnioski do protokółu regulacji 
podali i w dokumenta prawa ich udowadnia­
jące zaopatrzyli się.

Ostrzega ich oraz, że niezgłaszający się w 
terminie, podpadną skutkom prekluzji w 
art. 154 i 160 prawa o hypotekach z reku 
1818 przepisanej.

Jeżeliby właściciel nieruchomości wywoła­
nej w terminie do regulacji niestawił się, ten­
że na żądanie któregokolwiek z interesantów 
na karę od rsr. 1 kop. 50, do rsr. 7 kop. 50 
skazanym zostanie i podług art. 150 tegoż 
prawa, utraci wszelkie dobrodziejstwa p ra­
wne względem swych wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji jaka wskutek aktu re­
gulacji wydaną będzie, nastąpi dnia 26 Paź­
dziernika (7 Listopada) r. b. na posiedzeniu 
publicznem sądu tutejszego i od tegoż dnia 
czas do odwołania się od niej upływać zacz­
nie, interesanci przeto bez dalszego wezwa­
nia w tymże dniu ogłoszenia jej przytomnymi 
być powinni.

Błoń dnia 4 (16) Lipca 1867 roku.
Podsędek Kołdrasiński.

(.V . 1). 4 2 0  7). S ą d  Pokoju W yd zia ł  
H ypoteczny w Olkuszu.

Powodowany wniesionem żądaniem, przez 
Mojżesza Najmarka, wywołania do pierwia- 
stkovrej regulacji nieruchom ści wmieście 
Olkuszu położonej, która stonowi dom muro­
wany parterowy, z zabudowaniami, pod Nr. 
99 położony, a na gruncie posiadanym aż po 
datę Najwyższego Ukazu uwłaszczającego 
miasta prawem emfiteutycznem, wniesiony, 
jaki to grunt od Sukcesorów Karola i Marjan- 

| ny z Ustynowskich małżonków Czaputowi- 
czów, nabytym przez wywołującego regula­
cją został i graniczy od frontu czyli strony 
zachodniej z ulicą Planty zwaną i ku Sikor­
ce wiodącą, od północy z gruntami do Suk­
cesorów Kazimierza Paczka należącemi, od 
wschodu z gruntami Sukcesorów Gliksztej- 
nów, a od południa z drogą na przedmieście 
wiodącą.

Zawiadamia interesowanych, że termin do 
regulacji tej na dzień 9 (21) Października b. 
r. poczynając od godziny 10 z rana jest wy­
znaczonym, zecheą więc w czasie tym zgło­
sić się i pretensje, jakieby mieć mogli do 
nieruchomości tej zadyktować, co bądź sami 
osobiście w prawne dowody zaopatrzeni, 
bądź przez pełnomocników swych legalnie 
upoważnionych dopełnić winni, pod skutka­
mi prekluzji Art. 154 i 160, pr. hyp. z roku 
1818 przepisanej.

Decyzja jaka w tej mierze zapadnie w d. 
14 (26) l. m. i r. zostanie zapublikowaną.

Olkusz dnia 1 (13) Lipca 186i roku.
Górski.

(N ■ D. 4204). Sąd rokoju w Staszcwie.
Z powodu żądania nowej regulacji:
Placu za rzeką Czarną przy domu pod Nr. 

175 ku wschodowi położonego, z wyłącze­
niem jedynie kawałka placu szerokości łokci 
ośm od ściany ku wschodowi, zaś długości 
od rzeki ku południowi do uliczki. Mające­
go mniej więcej długości łokci sześćdziesiąt, 
a szerokości łokci czterdzieści. Do Bajnu- 
sia Tenenwurcel należącego. Uwiadamia, że 
regulacja nastąpi w Sądzie Staszowskim w d. 
13 ;25) Października 1867 r. a ogłoszenie de­
cyzji zaraz w dniu następnym.

Właściciele, niemniej strony interesowane 
z prawami swojemi i dokumentami w tym 
terminie zgłosić się winny pod rygorem pra­
wa hypotecznego, czego strony bez wezwań 
pilnować zechcą.

Gdyż od tej daty czas do odwołania liczyć 
się zacznie.

Staszów d. 1 (13) Lipca 1867 r.
___________Podsędek, Boguski.

(N. _D. 4119). Sąd~Poko)t. w Lubartowie.
Zawiadamia strony interesowane, iż w dniu 

13 (25) Października 1867 r. w Sądzie tutej­
szym dopełniony zostanie protokół pierwia­

stkowej regulacji Klitki w mieście Lubarto­
wie przy ulicy Rynek Kramarski pod poi. 
Nrem 75 położonej. Wzywa przeto intere­
santów aby do regulacji tej osobiście lub 
przez pełnomocników szczególnie do tego u- 
poważnionych stawili się, pod zagrożeniem 
prekluzji z art. 154 i 160 ustawy hyp. D e­
cyzja na skutek pomienionego protokółu no­
wej regulacji wydaną zostanie w dniu 14 (26) 
Października r. b. i od tegoż dnia termin od­
wołania się od niej upływać zacznie. 
Lubartów d. 28 Czerwca (10 Lipca) 1867 r.

Podsędek, Asesor Koleg. Szaniawski.

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

(N. D. 3997).

LOTERJI KLASYCZNEJ 
W  K R Ó L E M  T XV  I E  P O L S K I E  M,

na Krakowskie/n- P rzed mieścin wprost b. odwachu, i 
na Now em -Swiecie w domu H r . Stadnickiego ,

W którym w trzech poprzednich Loterjach, padły 4 główne wygrane, mianowicie:
Bs.  75,000, 75 ,000, 95,000 i 90 ,000 ,  

prócz wielu pomniejszych, poleca się Szanownej publiczności losami do 1-szej klasy nowej 
109 Loterji.

Osobom na prowincji zamieszkałym, franco zgłaszającym się, przyrzeka się, jak dotąd, 
prędka i akuratna ekspedycja. Maurycy ftlelken. (3 — 10074).

(N. D. 4019)

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  Z N A J D U J E
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TYLKO JESZCZE NA KROTKI CZAS
Wyprzeda wane będą znajdujące się jeszcze w zapasie towary płócienne z czy­
sto holenderskich fabryk, za gw arancją  i po cenach n ie s ły ch a n ie  
nizkich: przyczem zwracamy uwagę szanownej publiczności na poniżej wy­
szczególnione stałe ceny:

STAŁE CENY.
O 8% tańsze od poprzednich, dla jak najprędszego zbycia towarów.
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y2 tuzina Dessertowych serwetek kolorowych kosztuje
t y l k o ................................................

„ Stołowych serwetek, łokieć kwadratowy
,, prawdziwych chustek płóciennych. .
„ cienkich chustek batystowych .
„ ręczników czysto lnianych. . .

1 sztuka białego obrusa dwa łokcie . . . .
1 „ Nakrycia obrusa kolorowego .

Cały garnitur nakrycia na 12 osób .
1 „ prawdziwego płótna domowego
1 „ Belgijskiego p łó tn a ................................
1 „ Brabanckiego płótna...............................
1 „ Holenderskiego p łó tn a ..........................
1 „ Billenfeldzkiego płótna na 14 koszul męzkich

>/2 „ Holenderskiej cienkiej weby na 6 koszul męz
kich............................................................

1 „ Holenderskiej cienkiej weby na 14 koszul
m ę z k ic h ......................................................

1 „ cienkiego koronnego płótna na 14 koszul
m ę z k ic h ..........................................

Jeszcze tylko kilka sztuk nadzwyczaj cienkiej weby holenderskiej od 40 
do 70 rsr.

Czysto francuzkie szale oddają się za połowę ceny.
Nakrycia stołowe na 6, 12,18 i 24 osób sprzedają się po cenach nader 

nizkich.
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Rs. Kp.

_ 65
., 1 15

1 15
2 50
1 —
.1 5
1 5
7 50
7 50

U —
13 50
14 —
17 —

11 —

24 —

23 50

t r i

5 5

525

(N. D. 3983).

HAMERNIA W  KOZIENICACH.
Zawiadamiam szanownych interesantów, 

że objąwszy Fabrykę w U o i ie n l -  
cnch w 1'owlerle f to z ien ick lm  
G ub ernji R ad om sk ie j ,  na nowo 
w bieg ją  wprowadziłem, wyreperowawszy 
i urządziwszy takową w doskonałym stanie, 
przyjmuję wszelkie ob sta lu n k i,  które 
wykonywam z pospiechem i dokładnością, 
również przyjmuję starą m iedź w  za­
m ian  na blachę m iedzianą  i in ­
ne  u tensy lja  m iedziane.

Przytem mam honor dodać, że W alco­
w nia żelazna blacliow a w tym sa­
mym miejscu położona, dopiero od dnia 15 
Lipca r. b. rozpocznie swą czynność, gdzie 
o dobroć wyrobu i powszechne zadowolenie 
zaręczyć mogę.

Warszawa d. 10 Lipca 1867 r. 

(3-ioo i6) 0 .  Gliicksmaiin.

(N. D. 4220)

Doktór Chwat,
przeprowadził się z Nalewek na ulicę Prze­
jazd Nr. 649, (dom Wgo Naimskiego.)

Chorych przyjmuje od godziny 3 do 5 po 
południu, (10568)

(N. D. 4215).
Eugenja Frenkel zgubiła IDo y m h I 

i t a n k o u y  Nr. 18,822. Łaskawy 
znalazca raczy takowy oddać do kan­
toru Hotelu Wrocławskiego na Nalew­
kach. (1 -1 0 5 4 5 )

(N. D. 4217).
Osoba jadąca do miasta Jenissiejska, 

w razie jeżeli życzy sobie znaleźć Towa­
rzysza na koszt wspólny, raczy pozo­
stawić adres w redakcji Dziennika War­
szawskiego. (1— 10585)

W Drukarnji Rządowej, przy Okręgu Naukowym Warszawskim. — Za pozwoleniem Cenzury. D O D A T E K .

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.)


